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Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.

j r -
C e n a  a g a .  2 0  o#*.
VAMJHia PRESWMftATT KESĘCOHk 

W Warszawie z odnoszenieas 3Ł L —  
Na prowincji z przesyłką pocztowy .  &—
Zagranicą z przesyłką pocztową .  W.—  
Zmiana ............................................... ...... —

Redakcja rękopisów wzsłestonjrffe

W A R S Z A W A ,  S Z H T A U & A  t
nSLCFOMT RC0ARCM MHN. ft—«*» «»•<»

N r. 147. W arszawa, Sobota 1 Lipca 1933 r. R ok X .

Inicjatywa włoska.
■Poruszenie wywołane w iadom ościam i o  wło

sk im  projekcie unj; austro-w ęgierskiej zaczy
nia się uspokajać, choć rzecz cala nie została 

, jeszcze bynajm niej w yświetlona. Po obszer- 
\ iy c h  wiadom ościach prasy francuskiej i an 
gielskiej o raz ogrom nym  a la rm ie  prasy małej 
koalicji z powodu zaproponow anej jakoby przez 
W łochy re s tau rac ji H absburgów w A ustrji i na 

W ęgrzech  nastąp iła  po k ilku  dniach odpo
wiedź p rasy  włoskiej, k tóra z ł a w ą  do w ytłu
m aczenia jednom yślnością skonstatow ała , że 
cały a la rm  jes; dziełem  ..państew ek-' malej 
koalicji, i że 'W łochy tego rodzaju pro jek tu  nie 
sform ow ały: niek tóre z dzienników  włoskich, 
jak  „G iornale dT talia". uchodzący za organ 
w łoskiego m in is te: s t a  a spraw  zagranicznych 
dodaw ały, że do protestu przeciw projektowi 
un ji gospodarczej Austrji i W ęgier najm niej 
praw a m ają w łaśn ie państw a m ale j koalicji, 
k tóre świeżo ogłosiły, że zm ierzają do unji cel
nej pomiędzy sobą i że dążą d o  stw orzenia 
z trzech państw  jednego m ocarstw a. Cc praw*- 
da. u  prawda...

Zachodzi jednakże m im o to pytanie, czy is-to- 
. tn ie m ała koalicja z częścią prasy francuskiej 

■dały się wziąć na Lalom. próbny dyplomacji! 
w łoskiej. k tóra z in icjatyw ą nie w ystąpiła, czy 
też inicjatyw a ta istotnie m iała m iejsce, a -wy
woławczy w iadom ą reakcję została na razie za
ham ow ana. Istota rzeczy jeżeli pozory nie 

j in y lą  — leży jednakże zapewne w pośrodku. 
W iele bardzo przem awia za tern, że inicjatyw a 
w ioska isto tn ie m ia ła  miejsce, że pro jek t wło
ski n a  praw dę tetnieje, ale  że w ygląda zupełnie 
inaczej, niż 10 przedstaw iono w prasie, że mo
że isto ty  jego W łochy jeszcze nie zdradziły,

. zaczynając rozmowy inform acyjne z m ocar
stw am i. że wreszcie in icjatyw a w łoska nie zo
s ta ła  bynajm niej zaham ow ana, ale  że rozwija 
s ię  dalej. 'Pytanie tylko, do jak ich  ona dopro
w a d z i rezultatów ? Na ln ie jej, jak  widać z. ca- 

j lego przebiegu wypadków leży połączenie Au- 
s t ij i  i W ęgier, przedew szystkiem  gospodarcze; 
czy i w jak iej m ierze myś-lano tu  odrazu o  po 
łączeniu pclityczneni. czy m yślano m ira ż u ,0 

'a u ra c ji  H absburgów, czy też  nie zam ykano 
lko dragi na przyszłość, to trudniej spra- 

Alarm  antyhabsbui-ski m alej koalicji 
• być wywołany rów nie dobrze”is to tną  moż- 

►ścią re s tau rac ji H absburgów, jak  i zw ykłą 
cią prewencyjnego zapobieżenia w ytoczenia

j przy regulow aniu spraw naddunajskicli.
W  każdym  razie sy tu ac ja  E uropy naddunaj- 

skiej zdaje ś ię  ruszać  z m iejsca. Jeżeli d r. Be
nesz w idzi dziś d la  A ustrji ty lko  trzy m ożli
wości, tj. połączenie się z Niemcami, z W ęgra
m i lub z m ałą  koalicją , to  znaczy, że nie widzi 
m ożliwości czwartej, u trzym ania obecnego s ta 
nu rzeczy. To jest decydujące, a  g ra  toczy się 
obecnie o to, k tó ra  z tych trzech możliwości 
m a  w ejść w  życie. Obawiać się należy, że jeżeli 
in icjatyw a w ioska nie dozna sukcesu, wejdzie 
w  życie, wbrew w szystkim  pozorom możliwość

pierw sza, t. zn. tak  czy inaczej przeprow a
dzony A nschluss, coby oznaczało przewrót -w 
dzisiejszych politycznych i ekonom icznych 
stosunkach narodow ych na korzyść Niemiec 
nie m niejszy od w ygranej d la  nici) wd$ny. Jest 
rzeczą.bardzo  charakterystyczną , że m ała koa
licja zw raca się najgw ałtow niej przeciw kon
cepcji d rug ie j, austro-w ęgierskiej, widząc poza 
n ią natychm iastow ą re s ta u rac ję  Habsburgów. 
W idocznie rzecz ta  nie jest ta k  zupełnie wy
kluczona z g ran ic możliwości, skoro półoficjal- 
n a  „P rager Presse" uspokaja cp in ję artyku łem  
francuskiego  inform atora p. Grucy, k tóry  jak 
z niego w idać. nie c r je n tu je  s ię  zupełnie w sto 
sunkach  Europy ńaddunajsk ie j i ..załatwia* 
H absburgów  oświadczeniem, że już Franciszek 
Józef był okazem kopalnym , a zwolenników 
H absburgów  we F ranc ji, którzy, jak  z jego 
w łasnych słów w ynika, są liczni i ruchliw i 
ok reśla  jakc- figury działające -z niewyraźnych 
pobudek. W szystko to razem  nie w y jaśn ia jed
nak sp raw y , a zwłaszcza nie mówi, co zrobić 
na m iejsce koncepcji włoskiej.

Z innych źródeł wiadomo, że w e F rancji jest 
bardzo silny  prąd  za powrotem do p lan u  Tar- 
dieu, tj. gospodarczego' połączenia państw  m a
lej koalicji z Aust-rją. W ęgram i i ew entualnie 
Bu!garją. P lan  ten, choć wychodził ze słusz
nych 'przesłanek, był jednak tak nieżyciowe 
pom yślany, że jak t a  przy jego pojaw ieniu się 
zapow iadano, nrusial gr- czekać Jo's, jak i go 
spotka!, t. zn. pójście do  archiw um . W ydoby
cie go obecnie na .dół byłoby jedynie dowodem 
bezsilności F ranc ji w stosunku d o  zmienionej 
tak  bardzo  c d czasu  hitleryzm  u sytuacji w  k ra 
jach naddunajsk ic li. Może nim F ra n c ja  z po
m ocą m alej koalicji zaham ow ać plan w łoski 
ale  jeśli go nie przeprow adziła niegdyś, nic 
przeprow adzi tem bardziej dzisiaj. W niosek 
stąd , że zali a mow an i e in icjatyw y włoskie; 
prow adzi do  w ystąpienia na płac zkolei jedynej 
pozostałej możliwości, tj. Anschlussu.

P rzedstaw iciele m alej koalicji zapowiedzieli 
na wypadek re s tau rac ji H absburgów  m obili
zację. Można m ięć co d o  realności tej pegło-

jesi, że na w ypadek A nschlussu wcale m obili
zacji nie zapow iadają . Co więcej zarów no z Bel 
gradu , jak  z P ragi dochodzą glosy, że w o lą tam 
A nschluss n iż  H absburgów. Dylemat Habsburg- 
czy H itler w W iedniu zaczyna s ię  wyjlaśniać 
w  sensie pomyślnym d la  H itlera, tern bardziej 
że polityka p re m je ra  w ęgierskiego przyszła 
dość niespodziewanie w  pomoc aiityhabsbur- 
sk ie j 'polityce m ałej koalicji. Dr Benesz słu sz
n ie  przew idyw ał n iedaw no n ieuchronne róż
nice pom iędzy W łocham i a Niem cam i, ale  nie 
powdedział', że gdy one w ystąpią, to  stan ie ói 
pc stronie Niemiec. tBo na dalszą, clioć może 
nie tak  odległą m etę, wydiaje s ię  być rzeczą 
pewną, że m ała koalic ja  zw alczając koncepcję 
w łoską p racuje pour le roi de 'Prusse, czyli pc 
dzisiejszem u dla Hitlera.

S chm id ta m in istrem  gospodarki oraz pizjiwóil- 
cę ag’rarjuszow  Daurego:' m in istrem  rolnictw a. 
Równocześnie prezydent, zwolni! sek retarza 
stan u  w m inisterstw ie gospodarki B anga ze 
stanow iska, a na jego m iejsce m ianow ał inż. 
Gotfryda Federa.

Z urzędowych kół pruski cli donoszą, że m i
n is te r Goening, jak o  nam iestn ik  'P rus, zariiia- 
ncw ał d r a  W altera 'Darre prusk im  m inistrem  
rolnictw a, zaś dra K m 'ia S chm idta pruskim  
m inistrem  gospodarki i pracy. Tern sam em  te
ki gospodarki oraz roju i i ‘i  w a -Rzeszy i P rus po- 
zostają nadal połączone-w  ręku  dwóch m ini
strów.

H itler pozostał w Neudeck.
B erlin 30 czerwca.

(Teł. ,wl.) H itler, k tóry wczoraj przybył do 
Neudeck. pozostał tam  jak o  gość prezydenta 
H indenburga.

Zapow iedź an tiju n k iersk is i pGlityki rolnej.
B erlin  30 czerwca.

(FAT? W związku z nom inacją nowych m i
nistrów lTsoi iów gospodarczych b iuro  Conti 
donosi, że nowy -min.'ster rolnictw a dr. D arre 
rozpocznie niew ątpliw ie zupełnie nowy kurs 
w zakresie swego resortu . .Planować on mą 
przedew szystkiem  znaczne poparcie osadnictw a 
chłopskiego i. przeprow adzenie szeroko zakrojo
nej akcji oddłużeniow ej gospodarstw  w łościań
skich. N atom iast przeciw ny jest on oddłużeniu 
wielkiej w łasności rolnej, k tó ra  raczej oddana 
być w inna do dyspozycji akcji kolcnizacyjnej. 
P rasa donosi rów nocześnie o projektow a nem  
dw uletniem  m era to rjum  zobowiązań rentow ych 
osadników rolnych.

Centrum radzi nad
B erlin  30 czerwca.

(PAT) 'Wczoraj odbyło się posiedzenie przy
wódców centrum . W edług  ogłoszonego kom u
nikatu  decyzję w zw iązku ze sam orozw iąza
niem się p a r tji  centrow ej ogłesi w  najbliższym  
czasie obdarzony przez zarząd  p a rtji  wszelkie- 
mi pełnom ocnictw am i kierow nik naczelny 
stronnictw a centrum  b. kanclerz Briining.

Pogłoski o w ydaniu polecenia frakcjom  cen-
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Zamiast Hugenberga -  Bsttfried Feder.
Tem po w ypadków niem ieckich daje  codzień 

now y  obfity  zb ió r faktów , nowe, w yraźne 
w skazów ki co do  dyiktatorjalnego, an ty ju n - 
k ierskiego, an tykatolickiego, sccjalizująco-bol- 
szewiz u j ąco-na c jon a 1 istyczn ego k ieru n k  u roz
w oju h itle ryzm u i Niemiec hitlerow skich. 
W śród wypadków dn i o statn ich  wybija się je
dnak  na pierw szy plan jeden: że odszedł Hu- 
genberg i że jako  podsekretarz s tan u  wszedł 
do m in isterstw a gospodarki Gottfried Feder. 
U sunął on  n a  -plan d ru g i likw idację niemiec- 
ko-narodowycb i sam olikw idację C entrum : 
oba to w ypadki są  krokiem  -dalej po linji. k tó
ra  od dw óch tygodni by ła w yraźna, lin ji li
kw idacji wszelkich party j poza hitlerowcam i. 
U sunął n a  p lan  d ru g i likw idację sam orządu 
wyznaniow ego pro testan tów  prusk ich : zapo
wiedzi tej likw idacji by ły  ju ż  od k ilk u  tygodni 
coraz jaśniejsze... Usunął nawet na p lan  drugi 
.powołanie (uchw alą Rady m in istrów  a  n ie  de
cyzją p rezyden ta Rzeszy!) zastępcy szefa par- 
tji hitlerow skiej, Hessa-w sk ład  rz ą d u  Niemiec: 
i ten krok leży .po lin ji d y k ta tu ry  jednej, partji 
i  ścisłego złączenia ipar.tji z  a paratem  państw o
wym. zgodnie zresztą z. p ra k ty k ą  i ustrojem  
faszyzm u -włoskiego. Sani Hess, człowiek 
czterdziestoletni w przeszłoś, i swej pracownik 
w w ielkiej .niem ieckiej firm ie w  Egipcie, jest 
dotąd polityczną „ ta b u la  rasa". Toteż w yda
rzeniem  dnia jest 'pnzedewszystkiem zam iana 
II ugenberg—F edor.

Hugenberg.
Ci. którzy uw ażali H ugenberga za skończo

nego z chw ilą jego ineinoraiwlum londyńskie
go — nie doceniali jego znaczenia. Hugenberg 
nie był politykiem', któryby został z łam any  je- 
dnem  niepowodzeniem. Ten 'P rusak , k tó ry  w 
młodości manzył o  lauracli poety lirycznego 
potem  zdobył n ieprzeciętną popularność jako 
o rgan iza to r niem ieckiej akcji kolonizacyjne. 
w  iPoznańskiem , potem zabłysnął jako  k ierow 
n ik  zakładów  K ruppa, petem  zkolei jako  tw ór
ca  najśw ietniejszego w ielkiego koncernu  p ra
sowego, połączonego z filmowym („Scberl- 
konzern" i „'Ufa") dopiero stosunkow o nie
daw no, ju ż  jak o  wieHd o rg an iza to r ,przem yśle 
'w y  otoczony nim bem  genjalności i  a rcypatrjo-

tyzm u zrzucił skórę politycznej „Eminence 
g rise" i szedł o tw arcie n a  arenę polityczną 
Ten nim b, k tó ry  już przedtem  zyskał, czyni! 
go ta k  silnym , iż naw et niepowodzenia jego 
jako  tak tyka  politycznego n ie  szkodziły a u to 
rytetow i przyw ódcy. Toteż trzeba było dopierc 
ciosu w p artję , trze b a  było zupełnego ubezwła- 
dn ien ia n a  teren ie polityczno-organizacyjnym  
by o sta tn i ju n k ier odszedł z rząd u  Adolfa H it
lera. Hugenberg bowiem m inio sw ej biu- 
kra tyęznej i przem ysłow ej przeszłości
był tjiiem  ju n k ra . tak ja'k v. Papen. 
szlachcic n ad reń sk i niem a w sobie nic z  P ru 
saka . a  raczej coś iz chytrego Gaskończyka. 

Gottfried Feder.
Nie nowy m in is ter gospodarki Schm idt, ale 

nowy podsekretarz s ta n u  Gottfried Feder jest 
tym, k tóry  nada je ton nowej obsadzie lek  go
spodarczych. Gottfried Feder, posiadacz legity
macji party jnej nr. 3. (legitym acja Adolfa Hit- 
iei'a m a nr. 5.), był pośród  ty ch  hitlerowców, 
którzy jak  G regor S trasser, reprezentow ali 
skrzydło socjalnie radykalne, konspirow ali z 
^socjalnym kanclerzem " Scbleioherem  i na 
opozycję H itlera wobec Schleichera odpowie
dzieli dem onstracyjnej!], wzięciem urlopów  k 
partji. Dziś F eder p ierw szy  w raca do ro li k ie
rowniczej. Przychodzi do  m in is ters tw a gospo
dark i jako a u to r hitlerow skiego p rogram u go
spodarczego, jak o  najjaskraw szy  wyznawca 
wszystkich jego tez socjalistycznych, a  więc 
hasła w alk i z „Zinśkmechtschaft ". upaństw o
wienia banków  i całego ap a ra tu  kredytow ego, 
hasła w alki z wielkim  przem ysłem . To, że na
stępcam i H ugenberga są  Gottfried Feder, w róg 
capitalu  finansow ego i D arre wróg wielkiej 
własności rolnej, mówi sam o za siebie.

Hastęacy Hugenberga.
Schm idt — D arre — G ottfried Feder.

Berlin 30 czerwca.
(Teł. w i j  Urzędowe donoszą z Neudeck, że 

na wniosek kanclerza H itlera zwolni! prezy- 
lent. H indcnburg niem ieckiego m in is tra  wyży
wienia i rolnictw a w a z  gospodarki H ugenbcr- 
xa z obu  stanow isk, o raz m ianow ał <lyrektora 

.ow arzystw a asekuracyjnego Alliance K uria

Koniec k arje ry  politycznej H ugenberga.
B erlin  30 czerwca.

(PAT) Pieiw sze głosy prasy  oceniają dym isję 
H ugenberga jako  zapoczątkowanie o k resu  n ie
ograniczonego isamowladz'twa ru c h u  narodowo- 
s o c j a 11st y c z u ego. Rń w n o cześ n i e us t ąp ie nie 
przywódcy niemiecko. - narodow ych uważają 
dzienniki za koniec karje ry  politycznej Hugen- 
be.rga i  niemiecko-jnarodowych wc-góle.

Zastępca szata partji —  członkiem gabinetu.
B erlin  30 czerwca.

(Teł. wł.) Urzędowe, b iuro prasowe kom uni
kuje, że na mocy decyzji R ady gabinetow ej u- 
czestniczyć będzie cd dnia dzisiejszego we 
wszystkich n a rad ac h  gabinetow ych z prawem  
glosow ania zastępca przywódcy partji naro 
dowo socjalistycznej Hitlera, Rudolf Hess.

Hincenburg uleyt apijisie-sji?
P aryż 30 czerwca.

(PAT.) Na podstawi-e .wiadomości, zaczerp
niętych z pism a, w ydaw anego w .Prusach 
wschodn ich „Le Rem pare" dc-ncsi, iż prezy
dent H indonburg nie opuszcza Neudeck, gdzie 
uległ atakow i apo-plektycznc-mu. Dzięki wysił
kowi lekarzy prezydent H indenburg może 
z w ielką trudnością przechadzać się po parku, 
jed'nak wiek chorego i  ogólny s ta n  organizm u 
budzą jak  najw iększe obaw y wśród otoczenia. 
W iadoniość o chorobie H indenburga potw ier
dza dziennik  „O statnie W iadomości Stras- 
burskie". k tó ry  na podstaw ie źródłow ych infor- 
macyj donosi, iż istotnie prezydent Ilinden- 
faurg przed dwom a .tygodniami uległ ciężkie
m u atakow i aiK>plektycznemu.

własną likwidacją
trew ym  w Reichstagu i  se jm ie  pruskim  sam o
rozw iązania się- zostały przez m iar oda jmc kola 
centrow e zdem entow ane jak o  niccdpou-iadają- 
ce prawdzie. Z araz po powrocie kanclerza H it
lera z Neudeck odbędzie się jego spotkanie z. b. 
kanclerzem  -Bruningiem podczas k tó rej to kon
ferencji za p ad n ą  ostafeczne decyzje w spra
wie losów partji centrow ej.

Gan. Schieidhaj* uw ięm ny, komuniści tcrturswsni.
Rewelacje angie lsk ich  dzienników.

Londyn 30 czerwca.
■Tel. wł.) „Daily Alail" donosi, że generał v. 

Schleicher więziony jes t w  sw ej w illi w Neuha- 
belsbergu pod Poczdam em . W illa jego znajddje 
się pod  s iln ą  ko-ntrolą policyjną, tak  że n ie 'mo
że on przyjm ow ać wogółe żadnych wizyt osób 
postronnych bez odipowiedniego zezwolenia.

Pozaitcm general v. Schleicher zobow iązał się 
słowem honern , że n ie opuści swojego miesz
kania, ani nie będzie się zajm ow ał spraw am i 
ijolitycznemi.

„Daily H erald" dów iaduje się, że przywódca 
kom unistów  niem ieckich Thaełm ann, poseł ko
m unistyczny Torgler i  k ilku  innych kom uni
stów znajdujlących się w więzieniu poddaw ani 
są strasznym  torturom . Pałkarze biflerowcy 
znęcają się nad  nimi w okru tny  sposób i trzy 
m ają ich w  k ajd a n ach  dzień i noc.

Codziennie z jaw iają się w ich celach hille- 
rowcy i zapow iadają w ykonanie n a  nich kary 
śmierci, zm yślając coraz to inne preteksty, d la  
których odroczona została rzekom o egzekucja.

Postępow aniem  tern pragną hitlerow cy więź
niów  skłonić do sam obójstw a, aby się ich  po
zbyć, gdyż obaw iają się, że jaw na rozpraw a 
sądow a w  spraw ie pożaru R eichstagu rnóże 
w ykazać niew inność kom unistów  i ■udowodnić, 
iż pożar R eichstagu  byl dziełem  łritlerowców.

Przeo Breszuwsnien) fń.ictftnssna
P aryż  30 czerwca.

tPAT) „Le Rem pare" donosi z B erlina, że n  
zw iązku « g łu ch ą  w alką, ja k a  s ię  toczy obecnie 
w ew nątrz R eicbsw ehry m arszałek Mackensen 
w ierny  przyjaciel Hohenzollernów  i Hugenber
ga m a być w  najbliższych dniach  aresztowany 
lub ccnajm niej całkow icie izolowany, podzie
lając los gen. Sclrleichera.

Areiztowanle b. kanclerza Bauera.
B erlin  30 czerwca.

(Teł. wł.) A resztow ano tu  b. socjalistycznego 
kanclerza Rzeszy B auera pod zarzułem  fałszo
w an ia 'bilansów tow arzystw a d l a ‘'budowy ta 
nieli domów, w któiem  B auer był prze.wodiii- 
czącym  zanządu.

Konispiratja przesiw Hitieroai 
fcewpąirz »bssi«i p,r!;i.

A resztow anie szeregu oficerów.
B erlin  30 czerwca.

i(Tel. wł.) Główna kw a te ra  (prasowa partji 
narodowo-socjaiistyoznej kom uniku je : Byli 
towarzysze ipartyjni k p t. Cordem ann, kpt.. von 
Marwitz. kpt. ,\\'o lf i kpt. Dr Zucker usiłow ali 
przez nacisk, wywieramy w drodze telegraficz
nej i telefonicznej za pośrednictw em  kierow ni
ctwa okręgowego p a jfji , Izb handlow ych, in- 
sty tucyj gospodarczych i 1. p. pozbawić naczel
nego wodza sw obody decyzyj, uznanych prze
zeń za konieazne. Na zarządzenie naczelnego 
wodza zo sta li oni .niezwłocznie pozbawie:ii 
p iastow anych urzędów  i w ykluczeni z partji. 
Na rozkaz  kanc lerza  wszyscy zostali areszto
w ani i  odstaw ieni do  obozu koncentracyjnego.

A resztow ani byli członkam i urzędu polityk i

G dańsk 30 czerwca.
(Teł. wł.) Nowy hitlerowski, .senat gdański 

wyda) ustaw ę amineslyjiną d la  iprzeslęjpstw po
litycznych ipapelniomycli w  azaisie do  28. m aja 
h. r.

Wybryki na terenie Gdańaka.
Gdańsk 30 czerwca.

(Tel. wł.) K ajak z W ieliczki wiozący na 
Św ięto iMcrza do Gdyni kaw a! symbolicznej 
soli obrzucony został n a  jednym  z  kaitałów  
gdańskich  kam ieniam i. Pozatem  władoe g d a ń 
skie -nie zezwoliły n a  prze,płynięcie przez 
G dańsk dc- zatoki .Puckiej tak . że kajakowcy 
zmuszeni byli udać się do  Gdyni drogą 
m orską.

W czw artek w ieczorem -na dw orcu gdańskim  
doszło d o  innego za jśc ia. M ianowicie z 'tłum u 
patii ok rzyk  wrogi Dolsce. W  odpowiedzi ze 
strony  .polskiej pad ł ok rzyk: „'niech żyje P o l
ska, niech  żyje G dańsk". Iu terw en jcw ala po
licja, a resztu jąc G P o la k ó w ,w  łem  jiednego o-, 
bywatela gdańskiego.

b r a ę j i t n  tDsltjactj przyjsżtłżać t ę i j  d i  Polski.
W  zw-iąizkn z zaostrzen iem . s ię  stosunków  

aust-rjacko-iiiem iecklch przeiłisi-awiciel oagani- 
zacy j  lek arzy au s  tr  jack ich dr. -Offenberger 
zw rócił się do .poselstwa polskiego w Wdedniu 
z propozycją naw iązania stosunków , celem 
zaznajom ienia lekarzy austrjackicłi o  użd:ro.w i- 
skacli połiskich .i k ierow nia do nich obywateli 
ausirjack ich , któ.rzy nic m ogą obecnie, korzy
stać z uzdrowisk niem ieckich. W spraw ie tej 
odbyła >ię tlnia 20 brd. w departam enc ie służby 
zdrowia M. O. Sp. spec ja lna  konferencja pi.-y 
u d z ia le  p rz e d s ta w ic ie li  M. S. Z i m .i -m r-n  a 
kom unikacji oraz zw ązk u  uzdrow isk polskich. 
W w yniku konferencji .ustanowiono z ipro- li
do Polski d :a Cifienbergera, celem om ów ienia: 
(szczegółów wyclechki lekarzy aw ;r ja ck ich . 
W  wycieczce tej weźmie udział około 50 leka
rzy i dziennikarzy a n -I i jack 'cli. k tórzy w pier
wszych dniach sierpnia zwiedzą w szystkie n.-j- 
większe uzdrow iska polskie.

Nowy atachc wojskewy w llsłsiiigfofsb

go w H elsingfotsie m iańow; 
Ga-no. Poprzednio -:anow 
ppulk. Jju-oszew icz, który os 
/..ostał j ia  stanow isko  charge 
clziie egipskim  w K-airze.

Nowy dyrektor S’ . A, T,
J’rzybyl do AVaiszawy b . p<*>el polski w T al

linie p. K onrad  Libicki. I’. i n  u .jer Jędrzeje- 
wicz podpisał w czoraj nom inacją min. Libic
kiego na naczelnego dy rek to ra  Polskiej Agencji 
Telegraficznej.

gospodarczej p artj i 'narodowo-socjalistycznej. 
Kpt. von .Marwilz był szefem prasowym  kom i
sarza  Rzeszy dla spraw  gospodarczych W age- 
nera.

Za dziesięć lat...
H itlerow skie wizje Goebbelsa.

B erlin 30 czerwca.
(Tel. wł.) M inister propagandy  Goebbels w y 

głosił dziś w wyższej szkole politycznej’ prze
m ówienie, w którem  zajmow ał się faszyzmem 
i 'narodowym socjalizmem. Zdaniem  jego oba 
te  .pokrewne ru c h y  w przeciągu k ilkunastu  
lat zm ienią doszczętnie dzisiejszy obraz. Euro
py .Zjednoczenie n aro d u  niem ieckiego dokona
ne zostanie w ciągu la t dziesięcin. W tedy Niem
cy będą już tak  silne, że z łatw ością usuną 
wszelkie trudności. W łaściw ą drogę do celu 
w skaże Niemcom Hitler.

Wykrycie kryjówki ukrainxklch IconiunistOw.
Lwów 30 czerw ca.

(Tel. wl.) 'Podczas obław y w  lesie skolsk iin  
za dezerterem  a  (53 ip. p. w S try ju  niejakim  
Palaszow skim ,. k tó ry  k ilkak ro titie  ucieka! z' 
w ojska, ipatrol po licy jny  iiatłcnąl się n a  k ry 
jówkę (komunistów tiikrauiskicb. t\V chwili, 
gdy .policja 'zbliżyła s ię  do w ejśc ia do  olbrzy
miej pieczary, rozległy się strzały, które na 
szczęście iiikogo -nie zraniły. »W odpowiedzi 
policja d a la  sąlw ę. Jed n a  z kul r.abila jedne? > 
i 7 znajdujących  się w  pieczarze mężczyzn. 
Był to — jak  się patem  okazało  — 'niejaki 1- 
wan Czaban, izmany dzia łacz koinunis-tyczm j 
paadji zachodniej U krainy, W  czasie szczegó
łowej rewizji, pńzeprowaclzonej w  pieczarze, 

w y k ry to  pew ną ilość broni i am un icji oraz 
m aterjalów  wybuchowych. Pozatem  zaaleziu- 
ao m aszynę d o  p isan ia, powielacz, klisze .nie
legalnych ulotek itp. .Pozostałych G kom uni
stów odstaw iono do  więzienia w Skolem.

Zastrzeżenia Niemiec co do „Paktu czterech".
Przeciw  jednom yślności dla procedury 

rewizyjnej.
P aryż  30 czerwca.

(PAT) Rzymski korespondent ..Matin" podajc 
nowe w yjaśnienia, dotyczące obecnej fazy sy
tu ac ji p ak tu  4-chs K orespondent stw ierdza, że 
trudności, k tóre pow stały obecnie i s ą  tem a
tem w ym iany poglądów kancelary j -  nie są 
skutkiem  odmowy ra ty fik acji porozum ienia 
rzymskiego przez Rzeszę, ale  konieczności w y
jaśn ien ia noty W ilhelm strasse, w ysianej w k il
ka dni po parafow aniu  p ak tu  i deklaru jącej za
strzeżenia wobec m em orjalu  francuskiego.

,Memc.ijal len — jak  wiadom o — zastrzega, 
iż w w ypadku zwrócenia się sygnatarjuszy  do 
procedury, prze wild u jącej rew izję — Francja, 
w ym agać będzie zgody jednom yślnej w szyst
kich zainteresc-wanycli stron . Rzesza podobno 
.w .nocie sw e j zakom unikow ała iszereg zastrze- 

' żeń, dotyczących in terp re tac ji francuskiej. 
’ O bjekcjom  niem ieckim  nic tow arzyszył żaden

krok dyplom atyczny i prawih podobnie uda się 
M ussoliniem u w ytłum aczyć Hitlerowi całko
w itą słuszność stanow iska  Francji. Do dzisiejś 
szej korespondencji „M alin" należy dodać w ia 
domość zarejestrow aną przez inne dzienniki 
poranne, jrocbodzącą z Rzym u, według której 
podpisanie pak tu  4-cli ulegnie odroczeniu w 
związku z. zastrzeżeniam i podniesiony mi przez 
Berlin.

Niemiec urzęduje w Genewie jako kierownik 
sekrctarjatu Ligi.

Londyn 30 czenvca.
(PAT) NowoiniaJicwan}’ sek re tarz  generalny 

Ligi Narodów p. Aveno.l odjechał do Genewy, 
celem objęcia placów.ki. Powróci on do  Lon
dyn u  w d n iu  4 lipca. Przez czas nieobecności 
w Genewie p. Avenola zastępow ać będzie p. 
T rendelenburg.

Z-ko'iCZEfiie ebrnd Kanfsreasii Praay.
Frzyjęto siedem  konwencyj.

Genewa 30 czerw ca.
(Tel. w ł.) M iędzynarodowa 'konferencja p ra 

cy zaikóńozyla dziś .swoje obrady. 'Przyjętych 
zostało 7 konwencyj dotyczących pośrednic tw a 
pracy, 'ubezpieczeń >na starość na wypad-. it 
niez/.doluości d o  p ra cy  i  uregulow ania 'zabez
pieczeń .wdów i s ie ro t po  robotn ikach  i urzęd
nikach pryw atnych .

40-godzinny tydzień pracy.
Pozateni przygotow ano projekt, konwencji, 

w sp raw ie  40-godźi.nnego tygodnia .p racy  i u- 
bezpieezenia, beza^ohotnych, który ma bj-ć przy
jęty  przez n a s tę p n ą  ikonferencję pracy.

Fermenty socjalne »e Francji
P aryż  30 Czerwca.

(PAT) W śród francuskich  sfer rolniczych i 
robotniczych ujaw n ia  się ferm ent, spów odow a- 
ny krytyczną sy tuacją  go»podaa'czą rolnictw a 5 
bezrobotnych. D o N antes przybyła p ierw sza we 
F rancji, zorganizow ana kclum na m aiszow a, 
t. zw. głodujących ro ln ików  i bezróbolnych. 
Jednocześnie w miejscowości Blois odbył się 
obi-zymi wiec jo lników , zakończoiiy .p tóy jęc icm  
rezolucji, po tępiającej politykę rządu  wobec 
rolników.AMrarwpmmtwaiwu— lanwwiw
Czas odr.awić prenumeratę

na mieniąc lipiec.



4  1 LIPCA 1933.

Nad Bałtykiem, w Gdyni.
C zw artkow e uroczystości św ię ta  Morza w  Gdyni 

rozpoczęty s ię  przy słonecznej pogodzie. Przez cala 
noc przychodziły  pociągi wycieczkowe, liczba p rzy
jezdnych przekroczyła  2ó tysięcy osób. Około godz. 
8-ej n a  m olo W ilsona napływ ać zaczęły form acje 
w ojskowe, oddziały przysposobienia wojskowego, 
stow arzyszenia, organizacje  i delegacje społeczne 
ze sz tan d aram i i o rk iestram i.

Po przew iezien iu  k u trem  z  m ola Żeglugi. Polskiej 
n a  molo W ilsona N ajśw iętszego S ak ram en tu , przed 
udekorow anym  ołtarzem  polowym rozpoczęła się 
Msza św ięta , k tó rą  celebrow ał ks. biskup  O koniew 
sk i w asyśc ie  duchow ieństw a. Obok o łtarza na  
w zniesieniu -zajęli m iejsca: m in is te r  p rzem ysłu
1 handlu  Zarzycki. Kom isarz generalny  Rzeczypo
spolitej Po lsk iej w G dańsku  m in is te r iPapee, kom i
sarz  rządu  w Gdyni Sokół, dow ódca floty w ojennej 
ko n trad m ira ł U nrug  i inni.

Po pośw ięceniu m orza i odśpiew aniu „Boże coś 
Polskę" -zabrał głoś k e. b i s  k  u p O k o n i  e w s  k  i , 
k tó ry  pow iedział m. in.: Ofiara, złożona ,przed chw i
lą  Bogu, t u  na polakiem  wybrzeżu B ałtyku , złożo
na w uroczystość św. P io tra , rybaka, w uroczystość 
św. Paw ła, byw alca na  m orzach, kiedy głosił Ewen- 
gelję całem u im perjum  rzym skiem u, jest najw y- - 
m ow niejszym  w yrazem  m yśli, uczuć i p ragnień, 
k tó re  w tym  dniu  uroczystym  ożyw iają duszę tych 
tysięcy, k tó re  przed a p a ra tam i radjow em i łączą .się
2 nam i duchem . Dal nam  Bóg w dobroci swojej 
m orze, a le  dał nam  zarazem  rozkaz pracy, rozkaz 

'm nożen ia  dobytku narodowego. N a  to trzeba bło
gosław ieństw a Bożego. Jezu, błogosław  Polsce, bło
gosław . G dyni i niorzu!'.

N astępnie  zebrał glos r e p r e z e  n  t  u t j .ą c y  
r z ą d  m i ń .  p r z e m y s ł u  i b a n d  lu  g e n .  
( Z a r z y c k i .  Podkreśliw szy znaczenie m orza dla. 
is tn ien ia  niezaw isłego i pod względem  hand low ym  
P ań stw a  o raz  szybki rozwój i ważność po rtu  w Gdy
ni, .któj-y obecny .rząd nadal -będzie w m ia rę  moż
ności rozbudow yw ał — zakończył swe przem ów ie
n ie  n a stęp u jący m  ape lem : „Aby wobec Polski całej 
<ła€ w yraz  tem u, że jesteśm y gotowi stać  na s traży  
te j sercu  każdego Polaka najdroższej ziemi Rzeczy
pospolite j i  ponieść najcięższe ofiary  d la  dalszego 
je j rozwoju, a  w  razie potrzeby naw et k rw ią  zado 
kum en tow ać  -nienaruszalność granic,, Rzeczypospo
l i t e j  w zyw am  w szystk ich  do w zniesienia okrzyku 
z n a d  fal B ałtyku  n a  całą  'Polskę: Rzeczpospolita 
Po lska , Je j 'P rezydent Ignacy Mościcki o raz  tw ó r
ca  od rodzen ia  Rzeczypospolitej M arszalek Józef 
P iłsu d sk i n iech  żyją!"

P o  przem ów ieniu  p. m in. Zarzyckiego o rk ie stra  
odeg ra ła  h y m n  narodow y, poczem zabierali kolej- 
no  g ło s: w ibep/ezeh bigi m orsk iej i  kolonjałnej Jan 
Dem bski, pom orsk i .s tarosta  k rajow y  Łęcki, delegat 
Ligii m orsk ie j i- --kolonjałnej francuskiej' Ilan ryk  
M ignaval, przedstaw iciel Syndykatu  dziennikarzy 
czechosłowackich red ak to r F . Vesely z  Bratysław y 
oraz  rep rezen tan t .Ligi m orsk iej rum uńsk ie j k o m an 
dor- Neg-ulaskn.

N astępnie w B anku gospodarstw a krajow ego od
by ła  s ię  uroczystość zw iązana  z w m urow aniem  t a 
blicy  iku czci M arszalka Józefa P iłsudskiego.

O godz, 12j15 zebrane na  u licy  Kl-go lu tego  tłu m y  
£vysluchaly nadaw anego p rzez  rad jo  'przem ów ienia 
!>. P rezy d en ta .. Rzeczypospolitej, poczem odbyła się 
d e f^ b - -  aiuirrmii-Ki wojennej* w ojska i oddziałów 

^ H f l f to i - a z  prz> łĄ iycb^na  uroczystości, dełegac>j 
^ B ffe j. Polski. Maszei-ujące Jwi-wne grupy  krako 
w ia k ó w , h ucu łów  i górali w yw oływ ały w śród z e b ra 
nych tłumów: grom kie ok lask i. N adzw yczajny e n 
tuzjazm  wzbudził w idok kilku  tysięcy Gdańszczan 

. idących  ń a  czele pochodu.
W ieczorem  na. niorzu odbyła się „Noc św ię to jań 

ska" , połączona z malow-niczemi w idow iskam i 
św ietlnein i i p rodukcjam i a rty stycznem l itd.

Podkreślić  należy, że w  uroczystościach „Święta 
M orza" wzięli udział P o lacy  z Am eryki przybyli 
specjaln ie  do Gdyni ,p o lo n ią "  oraz delegacja  P ola
ków  z L ipska, rep rezen tu jąca Polonię saksońską. 
D elegacja la przyw iozła  wodę z E lstery  i ziemię 
K podi pomtraika ks. Józefa  Poniatow skiego.

W stolicy.
O godz. 9.30 w katedrze św. Jan a  celebrował, u ro 

czy stą  Mszę św iętą  w asyśc ie  licznego duchowieó- 
. stwn. J. E. k s . kard y n a ł Rakow ski.

N a  nabożeństw o p rzy b y ł p. Prezydent Rzeczypo
sp o lite j w o toczenia Domu wojskowego i cyw ilne
go, członkow ie rządu  z p . m in istrem  kom unikacji, 
ii-ńiż. B utkiew iczem  i z  p . m in is trem  poczt i te leg ra
fów .inż. K alińsk im , posłowie i senatorow ie, przed
s taw ic ie le  Władz z kom isarzem  rządu na m. st.

W arszaw ę Jaroszew iczem , prezyd jum  kom itetu  
„Św ięta Morza" z gen. Orlicz-Dreszerem , delegacje 
oficerskie fo rm acy j s tac jonow anych  w W arszaw ie 
z kom endantem  garn izonu  ppulk . Szajew skim  o- 
raz  delegacja oficerów m ary n a rk i w ojennej z G dy
ni. Św iątynię  w ypełniły  tłum y  .wiernych. Szpaler 
tw orzyły poczty sztandarow e o rganizacyj b. wojr 
skówych, S trzelca, harcerzy , sokołów, stow arzyszeń 
społecznych, szkól i związków sportow ych.

Po zakończeniu uroczystości kościelnych p. gen. 
Orlicz-Dreszer przy jął defiladę o rganizacyj biorą- 
cych udział w czw artkow em  święcie.

W godzinach rannych  odpraw ione rów nież zo
sta ły  nabożeństw a w św iątyn iach  innych wyznań, 
poczem odbyły się pochody i akadęm je , na k tó rych  
wygłoszono przem ów ienia poświęcone m orzu oraz 
uchw alono odpowiednie rezolucje.

Na Zamku.
O g. 12 p. Prezydent Rzeczypospolitej w  tow arzy

stwie. szefa gabinetu pułk . Głogowskiego i szefa 
k an ee la rji cyw ilnej Dra B. K olczyńskiego udał się 
do sali Canaletto . W sali daw nej sypialn i królew 
sk ie j zainstalow ano m ikrofon radjow y. przed k tó 
rym  p. Prezydent wygłosił przem ów ienie tra n sm i
tow ane przez w szystkie rad jostacje  polskie.

Podniosłe swe przem ów ienie zakończył p. Prozy 
den t Mościcki słow am i:

„Nasze m yśli, dążenia i p lany  k ie ru ją  się» dziś 
ku  Bałtykowi. S tam tąd  czerpiem y siły i tam  widzi
m y ostoję i gw aranc ję  m ocarstw ow ęgo rozwoju. Li
ii ja  naszego wybrzeża — to g ran ica  nasza z tern i 
w szystkiem i państw am i, z k tórem i nie m am y bez
pośredniej g ran icy  lądowej. Jest ona b ram ą  o tw ar
tą  na św iat, bram ą, d a jącą  nam  wolność u trzym y
w ania sto sunków  z kim  chcemy. Jest cna tym- naj 
cenniejszym  klejno tem  Rzeczypospolitej, którego 
każdy Polak  gotów je st zawsze, bez wahania-, czu j
nie strzec i bronić nieugięcie.

Jesteśm y i pozostaniem y nazaw sze nad noszeni 
po lsk iem  morzem, będzie ono trw ałym  pom ostem  
m iędzy Polską a  św iatem . Niech ta myśl, k tó ra  p rze
n ik a  dzisia j nas wszystkich w dniu św ięta , ożywia 
też ca ły  naród i w każdy dzień powszedni."

W te j sam ej sali p. Prezydent p rzy jął delegację 
wojew ództw a łódzkiego z posłem K ichną na cze
le oraz  przedstaw icieli kom itetu wykonawczego 
„Św ięta Morza" gen. Orlicz-Dreszera, dyr. Kożu- 
chowskiego, m jra  Fulersk iego , dyr. Czerm ińskiego 
i  red . Targa.

Poseł F ich n a  w im ieniu delegacji łódzkiej wręczył 
p. P rezydentow i czek B. G. K. na 2G5.000 złotych 
podnosząc/ iż ten fundusz, zebrany dzięki groszo
w ym  datkom  społeczeństw a łódzkiego, wręcza p. 
P rezydentow i jak o  dowód -troski społeczeństw a 
o obronę m o rsk ą  państw a .

W  odpowiedzi p . P rezyden t podziękow ał za d a r  
d la  n a ro d u  złożony na jego ręce i ośw iadczył: „Dar 
ten, zebrany  przez społeczeństw o łódzkie z patrjo- 
tycznej inic ja tyw y inw alidów  w ojennych, p rzeka
zu ję-F unduszow i Obrony M orskiej jako  insty tucji, 
k tórej z adan iem  jest -gromadzenie i. jak  najbardziej 
celowe zużyw anie środków  na  budowę floty m or
sk iej, te j najpew niejszej s traży  naszego wybrzeża."

W ieczorem  odbyły się uroczyste przedstaw ienia 
te a tra ln e  i w idow isko poświęcone znaczeniu morza 
j  potęgi, jak ie  da je ono państw u.

W Krakowie.
W obchodzie Św ięta  Morza, wzięły udział ty 

siączne tłum y  ipublioznośoi, które  ju ż  kolo godz. 
10/Kuia ipłyńęły k u  brzegom  W isły  pod -W aw elem , 
gdzie o  godz. 11 -rozpoczął s ię  Olbrzymi wiec. Od 
m óstu dębnickiego ipo W awel stainęly przy brzegu 
s ta tk i ub rane z ie len ią  i sz tandaram i, n a  środku  
W isły  opodal p laży  „W awel" zakotw iczono nowy 
państw ow y  s ta tek  ,;Tyn-iec", koło niego zaś od s tro 
ny lewego b rzegu  W isły, ina żelaznych pontonach  
ustaw iono ' obszerny pom ost łączący się -ze s ta t 
kiem, n a  k tó ry m  stanęli .przedstaw iciele władz, 
o rk ie s tra  ko lejow a, zaproszeni goście i- -marynarze. 
Pontony  połączono z  brzegiem przy pomocy d łu 
giej, p ięknie  ozdobionej kładki.

Na G roblach do tysięcznych rzesz i licznych de
legacją ze sz tan d a ram i i z w ieńcam i, przemówił 
pos. Szyszka, w skazując n ą  doniosłość obchodzo
nego Święta. Po przem ów ieniu, o rk ie stra  ręko
dzielnicza o d eg ra ła  „Rotę".

Po wiecu odbyła się cerenfonja  puszczania w ian 
ków  na wodę, k tóre  n a  Całe k ład ły  delegacje kole
jowego P. W., cechy rękodzielnicze, Związki woj
skow e, tram w aj a rze  z dy r. Potoczkiem -Korneckim  
n a  czofe, Klub społeczny i  t. d. Tow. przy jació ł Mu
zeum N ar. rzuciło n a  wodę w spaniały  w ieniec z

bialo-czei i'k w iec ia  z górującą, n ad  him  zło
cistą  koro  „kaz im ierzow ską .

N astąp iła  zkołei uroczystość poświęcenia s ta tku  
„Tyniec". Do zebranych n a  s ta tk u , przem ówił inż. 
Czerwiński, :poczem dłuższe przem ów ienie wygło
sił dolegał, m ary n ark i wojennej kom andor Wla-d. 
Kosianowski z Gdyni. „Polska — m ówił p . K osia
now ski — m u si -mieć s iln ą  flotę w ojenną i będzie 
ją  miiala. Czas skup ić  s ię  w szystkim  pod  sz tan d a 
rem  Ligi m orskiej i ko lonjałnej. Niema Po lsk i bez 
m orza — niem a m orza bez floty w ojennej. Kraków, 
k tó ry  dal Polsce Legjonistów , n iech  s tw orzy  nowe 
Legjony, k tóre  w yruszą na  -pokojowy bój o  flotę 
w ojenną, o łę  flotę, ja k a  pod amai-antowo-ibiałą 
banderą chronić będzie bezpieczeństw a Polski". Po 
okrzykach  na  cześć Prezydenta 'M ościckiego i M ar
sza lk a  Piłsudskiego. o rk iestra  odeg ra ła  hym n ,p ań 
stwowy, poczem  odbył się ch rzest s ta tk u . Rodzica
m i chrzestnym i byli ipp.: gen. Mondowa z woj. 
K w aśniew skim , woj. K w aśniew ska z prez. Kaplic- 
kim  i inż. Czerwiiiska z wicewoj. Bilekiem . Na 
maszt w yciągnięto banderę, -poczem k s. p ra ła t Ku
lig  dokonał pośw ięcenia  s ta tku ,

W tej chwili n a  wodach W isły odbyła się przed 
-statkiem  w spaniała  defilada  lodzi w ioślarsko- 
sponow ych, płynących z pod k laszto ru  PP . N or
bertanek  w  dół rzeki. P rzesunęło  się blisko sto 
dług ich  lodzi z wieloosobową obsadą, należących do 
różnych klubów , wyścigowe łodzie pojedyncze, a 
po tem  niezliczona flo ty lla  zg rabnych  k a jak ó w  róż
nokolorow ych, m ieniących  się w b laskach  słońca. 
Po defiladzie  łodzi, odezwał się p rzeciągły gwizd 
syreny  i s ta te k  „Tyniec" z gośćmi i m arynarzam i 
n a  pokładzie, w śród dźw ięków  o rk iestry , od jechał 
w górę rzeki.

Po południu  odbyły  się regały  n a  W iśle, a w ie
czorem ośw ietlen ie ' K opca Kościuszki i ilum inacja  
m iasta.

Z okazji Święto M orza odpraw iono we w szyst
kich kościołach uroczyste nabożeństw a. Również 
w żydowskiej św iątyni postępowej odbyło się s ta 
ran iem  kraik, gm iny  w yznaniow ej, nabożeństw o, 
na  którem  kazanie  wygłosił rab in  Dr Scltmełkes.

W całym  kraju.
We w szystkich m iastach  i w siach Polski ludność 

żywiołowo m anifestow ała  w nryśl haseł Ligi m orj 
sk ie j i kolonjałnej. Gały naród polski opowiedział 
się za niemi, gdyż i Po lonja zagran iczna  u rządzi
ła obchody we w szystkich sk u p ien iach  polsk ich  
św iata . T a  spon tan iczna  a  potężna m anifestacja  
była dowodem zrozum ienia naczelnego hasła  Ligi 
m orsk iej: N iem a Polski, bez morza!

Główny kom itet o rgan izacy jny  „Św ięta Morza" 
o trzym ał od zarządów  m iast. Rad gminnych^ 
wszelkiego rodzaju organizacyj politycznych, spo
łecznych i zawodowych przeszło 12.000 rezolucyj 
stw ierdzających  niezłom ne trw an ie  ludności pol
sk iej p rzy  polskiem  morzu.

Poradnia dla M i z e l l  male nomy wiasne.
H asło  budow y -małych dom ków  n a  własność, 

rzucone w  szerokie sfe ry  społeczeństw a, ona- 
lazło pełny  oddźw ięk zrozum ienia, W  pocze
k aln iac h  i  b iu rac h  K om itetu Rozbudowy i 
B anku G ospodarstw a K rajowego p rzew ija ją  
się 'liczni in teresanci, k tórzy  chcą korzystać 
ec specja lnych  u l^ 'u 'la  budu jących  w  farm ie 
pożyczek nisko oprocentow anych, tan ich  p la 
ców, tan ich  i dobrych pro jek tów  i przywilejów’ 
podatkow ych.

iW teran ie  n a  pery ferjach  w szystkich w ięk 
szych  m iast iraźno k rzątaiją  s ię  robotnicy około 
budow y dom ów, k tó re  rosną  jak  grzyby po 
deszczu.

A kcja drobnego budow nictw a stw anza nowe 
falangi w łaścicieli m a ły ch  dom ków . Ci now i 
w łaściciele, to nie są  zawodowi kaniienicznicy, 
którzy obeznani są  z i e m i  czynnościam i, jak ich  
w yańaga budowa, ab y  b y ła  dobrze i itanio prze
prow adzoną. Z tego  też  pow odu d a la  się od 
czuć potrzeba placów ki fachow ej n a  po d sta
wie społecznej dzia ła jącej, k tó raby  m ogła u- 
dzielać bezstronnych i w yczerpujących infor- 
m acyj n ą  tem aty , in teresu jące budującego 
m ały  domek.

C hcąc tem u brakow i zaradzić. P o lsk ie  To
w arzystw o Reformy M ieszkaniowej, przy  po
p a rc iu  rządu  i  B anku G ospodarstw a K rajow e- 

'g o  otw orzyło -poradnię, gdzie zain teresow ani 
' za n iew ie lką o p ła tą  otrzym ać m ogą wszelkie 
(inform acje z dziedziny sp raw  technicznych, 
finansow ych i p raw nych, zw iązanych z  ak c ją  
budow y m ałych w łasnych dom ków.

K rótk i ok res dzielący n a s  od chw ili o tw arcia 
tej poradni, w  zupełności potw ierdził celowość 
tej .placówki. Do poradn i -zgłaszają s ię  stale  
osobiście i -'listownie k lienci, k tórzy  chlci-eliby 
budować lub  ju ż  b u d u ją  i sz u k a ją  w poradni 
in form acji i  w skazówek co do  różnych  trap ią 
cych ich  w ątpliw ości. Jak  i gdzie kup ić .plac, 
jak i w ybrać p lan  (po radn ia  m a u  sieb ie do 
w glądu i sprzedaży  p lan y  rozm aitych  p ierw 
szorzędnych arch itek tów ), jak ie są  ceny, jak  
zawrzeć um ow y, ja k  ufcyskae kredyt, oto n ie 
k tó re  ty lk o  ze spraw , k tóre za łatw ia poradnia . 
P o rad n ia  p o siad a  listę  rzeczoznawców, jak  
kierow nic tw o budow y, obejrzenie p lacu, zba
dan ie  budow y, spraw dzenie rachunków  i  t . p.

Porady  s ą  udzielane za n iew ie lką o p ła tą  
3 zł., przyczem posiadacze po radn ika „Buduj" 
ko rzysta ją z  50% ulgi.

P o rad n ia  budow lana m ieści się  w  W arsza
wie. K rakow skie Przedm ieście l i i/ 1 8  i  czynną 
je s t codziennie w  godzinach od 10 do 12 i  od 
17 do  19.

Spodziew am y -się, że dzia ła lność po radn i bę
dzie s ta le  s ię  rozw ija ła n a  'pożytek ogółu bu 
dujących, k tórym  p o ra d n ia  d a  je możność u n i
kn ięc ia  w szystkich błędów i  s tra t , w yn ikają
cych często z  b raku  specjalnych wiadomości, 
potrzebnych p rzy  budow ie dom u.

Nowa organizaeja na terenie smolnjni,
IW życiu naszego szkolnictw a pryw atnego 

i.sam orządow ego, k tó re  niety iko  w yręcza P ań 
stw o w  jego obow iązku k sz ta łcen ia  m łodych 
pokoleń, ale  m a także w iększą swobodę .poży
tecznego eksperym entow ania, daw ał s ię  po
w ażnie odczuć b rak  organizacji, obejm ującej 
sw oją siecią ca łą Rzeczpospolitą. Zwłaszcza 
w prow adzenie w życie reform y szkolnej i brak  
niekiedy izrozum ieida ze strony  w ładz nadzor
czych specyficznych cech szkolnictw a p ryw at
nego, czerpiącego w prost od społeczeństw a 
środki n a  sw e utrzym anie , uczyniły  p o stu la t 
pow ołania do życia tak iej o rgan izac ji n ad e r 
ak tualnym .

W span ia ły  program  przebudow y naszego 
szkoln ictw a, zam knię ty  w  now ej ustaw ie, 
wówczas ty lko  znajdzie pełny w yraz, gdy 
m ocno s ta n ą  ‘na jego g ru n c ie  zorganizow ane 
szeregi pracow ników  szkolnych.

K ierow ana tą  ideą  g ru p a  dyrektorów  szkół 
średnich  pow ołała d o  życia S tow arzyszenie 
Dyrektorów 'Polskich Szkół Średnich  P ry w a t
nych i  Sam orządow ych, którego  s ta tu t  w dn. 
18. V. został izarejcstrow any przez w ładze bez
pieczeństw a.

Obowiązki tymczasowego Zarządu Główne
go p e łn ią  następujące osoby: dyr. K. K ostro — 
przewodniczący, dyr. Szczęsna Łopatto  zast. 
■przewodniczącego, d y r. Wł. Topoliński — sekr. 
gen., d y r. Z. H erfurtow a — sk arb n ik  o raz dyr. 
J. Soltolewska, .1. Grałx>wski i Wl. Giżycki — 
dzionkowie Zarządu.

Na teren ie W arszaw y d zia ła  Oddział W ar
szaw ski, k tórego  Z arząd pow ołano n a  Walinem 
Zebraniu ,w dn. IG b. m . w następującym  sk ła 
dzie: d y r. S t. Pogorzelski — przewodniczący, 
dyr. M. Danyszow a — zast. przewodniczącego, 
dyr. AVI. Miel Czarska — sekr., d y r. P. Ordyń- 
sk i — sk arb n ik  i dyr. B. 'Drzewiecki — członek 
Zarządu.

■Na jesien i pro jek tow any jest zjazd delega
tów  z  ca łej Polski.

Wyścigi konne.
W yniki z 34-go dn. sezonu wiosennego (29 bm.).

T łum y puibliczności, p ięk n a  słoneczna nie
zbyt u p a ln a  pogoda, doskonały lekki tor, s ta 
now iły t ło  d la niezbyt licznie obsadzonych, 
lecz n iem niej dość ciekaw ych gonitw . W 
pierw szej gonitw ie d n ia , o  nagrodę 2.000 izł., w 
w yścigu z p lo tam i na dystansie  2800 m tr., 
przebytym  w 3 m. 23 s., przeprow adziw szy go
n itw ę z m iejsca d ó  m iejsca, łatw o wygrał 6 1. 
Grzybek. Pierwsizy p . L. Bukowieckiego bijąc o 
2% dl. jedyną, ry w alizu jącą  z nim , 5 1. Chło
stę. -tot. 15 zl. Gonitwę Ii-ej k a te g o rji 2.200 zł. 
d la  3 1. i s t  n a  dystansie 2100 m tr. przodując 
n a  ca łym  dystansie, łatw o w ygrał 3 1. Burzan 
st. ,4<tei-y-Szepietów“ b ijąc  o  2 dł. współzawo- 

'd n icz ącą  b  nim  5 1. Gortynę. W ygrane w  2 m. 
1 40% s. to t. 13 zł. — N agrodę 1.800 zł. d la  3 1. i  st.
Iklaczy n a  dystansie  1800 m tr., łatw o w ygrała.

deb iu tu jąca n a  naszym  'lorze 3 1. M eta 1 
M ielżyńskiego z Iw n a  o  3 dł. od P u rp u ry ,. 
c ia  o 2% d ł. G loriosa, bez m iejsca  Gra 
F a th n ia  i o s ta tn ia  E neida, prow adząca j;  
twę od s ta r tu  do s tarego  przejazdu. Wygi' 
w 1 m. 56 s. tot. 43 fr. 20 i 16 zł. — N ajcenniej 
szą nagrodę d n ia  3.000 zl. d la  3 1. i  st., n a  dy
s tan s ie  1600 m tr. wygrał pew nie Los p. H. 
S trzem ińskiego, po F ils-du-V ent i  F o rtu n a  ho- 
dow. ś t  Państw ow ego, b ijąc o  1% dł. fin iszu
jącego 4 1. Boi-Soleil, trzeci blisk i Grand-Seig- 
neur, bez m iejsca, prow adzący  wyścig do o s ta t
n iego  za k rę tu  Eclair, o s ta tn i Go-Go, z  w agą 
3 kg. wyżej skaJi. W ygrane w  doskonałym  
czasie w  1 m. 39 s. tot. 32 fr. 18 i  30 zł. N agrodę 
1.800 izł. d la  3 1. i s t  k laczy  n a  dyst. 1800 mtr. 
finiszem  3-go m iejsca w  wyścigu, w y g rała  w 
walce od zbyt późno finiszującej, z  dalekiego 
ostatn iego  m iejsca, P ellacy i, 3 i. Eboli p. I-I. 
S trzem ińskiego, b ijąc ry w alk ę  o  szyję, trzecia 
o 2% dł. Junona, prow adząca gonitw ę od  s ta r 
tu  do  pół p roste j, bezrm iejsca 4 1. T am ara, da- 
iej 5 1. H arfa i o s ta tn ia  Junona, k tó ra  pod ż. 
Pasternak iem , zrobiła  niew iarygodnie zły w y
ścig. W ygrane w  1 m. 55 s. 49 fr. 23 i 16 zł. — 
Gonitwę o  -nagrodę I-szej k a te g o rji (2.400 zl.) 
d la  3 1. i  s ta r , n a  dyst. 2100 m tr. W yścig fin i
szem pew nie w ygrał 4 1. Izbor st. „Alba", k tóry 
jeszcze w  połow ie prostej szedł n a  ostatn iem  
m iejscu, o  2 dl. od wałczących o  pierw szeń
stw o 3 1. A ram isa  i 3 1. E gona z k tó rych  ten 
o sta tn i -uzyskał przew agę % dl. u  celownika 
b lisko  kończyły 4 1. Ercole dalej Jarosław  
i Domnnaitor. W ygr. w 2 m. 15 s. .tot. 30 fr. 20 i 
38 zł. Cztero tysięczną sprzedażną -nagrodę dla 
3 1. n a  dystan sie  2100 m tr. w  walce finiszem 
b iją c  o  łeb B achan tkę  i o  % dl. za n ią  Demo
na wygrał P ech  p. A. Mieczkowskiego, bez 
m iejsca K ruszyna, Aava-V aralia i Xadol>na. 
W ygrane w  2 ni. 18 s. tot. 61 fr. 29 i 32 zl. Zwy
cięzca oceniony n a  1.000 zh, .nie licytow any, 
pozostał p rzy  daw nym  właścicielu. Nagrodę 
V-tej g ru p y  (1.600 zł.) dla 3 I. n a  dystansie 
2100 m tr . łatw o zdobył Adonis p. Cz. Zawiszy, 
bijąc o  2% dl. Jazdę trzecia o  1 d l. Pogoń dalej 
Kocur, La-V ałliere, Ja m  i o s ta tn ia  Elegja. W ygr. 
w  2 m. 17 s. to t. 21 fr. 13.40 i 23 zł. Nagrodę Ii-ej 
ka tegorji (2.200 zł.) d la 4 1. i st. n a  dystansie 
2200 m tr. od prow adzącego od s ta r tu  og. Ro- 
m anelli, k tórego  zkołei w sam ym  celow niku 
pobił jeszcze K oncert, w ygrał 4 1. W igor p. A. 
Królikiewicza, b ijąc ry w ala  łatw o o 4 dł., trz e 
ci o  łeb. Bez m iejsca  Nerv i T em peram ent. 
W ygrane w 2 m. 23% s. to t. 21 fr. 15 i 26 zł.

Pfzeil nagroda „Jubileuszowa i im. 14-ego pułku8 
Ułanów JazłoilstBtli".

W nadchodzącą niedzielę d n ia  2-go bm ., na 
naszym  stołecznym  torzc, n a  „Derby" dystam- 
sie, zostan ie rozegrana  gonitw a, o doniosleiu 
hodow lanein znaczeniu, o s ta tn ia  w ielka na
g roda w iosennego sezonu („Jubileuszowa}*, 
30.000 zl. d la  1-go zw ycięzkiego konia), p rz e
znaczona d la  3 letn ich  i koni s tarszy ch  gene-, 
rwcyj, k tó ra  zarazem  jes t pierw szą -poważną 
p ró b ą czołowych trzy la tków  z w ybitniejszem i 
jednostkam i s tarszego  w ieku. Propozycje p ro 
gram ow e te j gonitw y przew idują ulgi za ■ 
w ygranie 8.000 zł. i  nadw agi za wy 
40.000 zl.

Jak  dotychczas w gonitw ach m iesza 
starsze konie w większości w ypadków  ul. 
trzy la tkom  i n a  -tej podstaw ie możemy . 
puszczać, że ogólny poziom  naszej fu-zylet 
m łodzieży n ie  jes t zły, a co św iadczyć pow inno 
o  -postępach hodowli. Lecz dopiero  w ynik go
n itw y o  nagrodę „Jubileuszow ą", gdzie współ
zawodniczyć pow inny tak  z jednej jak  i d ru 
giej strony, w ięcej renom ow ane jednostk i, dać 
nami pow inien uzasadn ien ie  do w yprow adze
n ia  k o n kre tnych  wniosków. Do s ta rtu  praw do
podobnie w ystaw ione tu  będą, z  trzy le tn ich : 
Jaw or II, A rnold, Jaw or HI, G entry, k tóre po
n iosą wagę w ieku no rm aln ą , dalej Jaspis, J a n 
czar, Mr. P inch  z w a g ą  2 kg. n iże j skali; der- 
b is ta  tegoroczny W isus, ponieść by m usiał 
3 kg. nadw agi, wobec czego praw dopodobnie 
u d zia łu  w  rozgrywce te j gonitw y nie weźmie, 
n ie  chcąc n araża ć  sw ej końskiej am bicji, a  si
ły rezerw ując n a  jesienny „St. Leger". — Z ko
n i istanszego w ieku  zw ycięzca nagr. im . ,/Prezy
d e n ta  Rzipliitelj" 4 1. K rater m usia łby  'ponieść 
w agę 65 kg., z k tó rą  bardzo w ątpim y, żeby 
m ógł i  chcial ryw alizować. P rzypuszczalnie 
współzawodniczyć tu  b ęd ą  d e rb is ta  zeszlorocz-
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Podzwonne.
89) ('Ciąg dalszy.)

. — Co -pan ta k i  nasępiony? — odezwał się 
znow u Mpjlkin, 'pomieszawszy karty .

— Chice p a n  'koniecznie, aby  -był Bóg. U przą
tn ę ło  się ponurego  Boga cierpienia. Ludzkość 
s ta ła  się starem , rozum nem  dzieckiem  i  tego 
n ie  d a  s ię  odrobić. Boga się  już -nie wmówi 
w  ludzi. Syn Człowieczy, gdyby urodził s ię  po
ra ź  d rug i, nie 'pociągnąłby za sobą rzesz. Z re
sz tą  n ic  s ię  n ie  zepsuło, m ój panie... Urządzi 
s ię  hygienioznie w ięzienia, będą w  n ic h  k w itły  
n a u k a  i  sz tu k a , postęp, będ ą  znakom ite w yna
lazki, w ym yślą jak ieś now e elektrony, w ynaj- 
d ą  za razek  traka... N a jtrudn ie j podobno stw o
rzyć rad o ść  — M ojkin zepchnął ze sto łu  kota, 
k tó ry  wskoczył n a  rozłożone k a r ty  i  ciągnął 
dalej. — S tare rozum ne dzieci ,nie um ieją się 
baw ić. tMoże eugetuka, spo rty  i  n ie krępow ane 
gliupiemi p rzep isam i życie płciowe d ad z ą  d o 
b ry  w ynik. P ew ien  m istyk , zam knięty przez 
rodzinę w  Z ak ładzie d la  ob łąkanych  tłomaczył 
m i p rz ed  laty, że P a n  je s t  źródłem  wszelkich 
radości, że n iem a  bez Niego ra d o ści i  życia. 
A le k to  -jest P an em ? Bóg c ierp ien ia i  .pokory 
czy Lucyfer, p a tro n  pow odzenia i  uciech, wy
trw a łe j prae.y człow ieka n a  ziemi, zw ycięstw a 
n ad  p rzyrodą, zuchw ałych badań . Spędziłem 
j a  n ie  m ało  czasu  >w Jego przyby tkach  i zsze
d łem  n a  psy.

— P oco  te n  d ług i w ykład?...
— Spodziew am  się jak iejś recepty. Pan  miał 

d aw n ie j dużo  za p a łu  i  w iary, bardzo szlachet

ne p lany. P ragną łbym  odzyskać apety t do ży
cia, a  także szacunek i  w iarę >w człowieka. — 
Szukam  na różnych -drogach. P a n  należy do 
pow ojennego pokolenia. Może dowiem się  od 
pana, co  wy m łodzi p rzeciw staw iacie -krwawe
m u obłędow i m oskiew skich szaleńców ? Orni 
bądź co 'bądź m ają  ideę i  odwagę, oni są  kon
sekw entn i i  logiczni. Co w y im  p rzeciw sta
wiacie? -Państwo, kap italizm , katecliizm ?

— WiaJlkę o spraw iedliw ość łudzi wolnych, 
swobodę, dostojeństw o człowieka.

— W szystko to już było, mój panie.
— Ale cierp ien ie trw a! — krzyknął Andrzej 

— to  jedno  jest niew ątpliw e! A dopóki jest 
cierpienie, ucisk, krz-ywda, trzeba walczyć.

M ojkin podniósł obojętny wzrok z nad  ka
bały.

— K rzykiem  a n i m nie an i siebie p an  nie 
przekona! — zauw ażył spokojn ie i pomieszał 
karty .

— Otóż to  w łaśn ie! — ciągnął dalej, k a r tu 
jąc  znow u — cierpienie, uc isk  i krzyw da trw a 
ją  m im o  urzędow o w yznaw anej religji m iłości 
i owej szlachetnej w ałki ludzi wodnych, k tó ra  
toczy się przez stulecia. N ie u d a ło  się m inio
nym pokoleniom  ufundow ać spraw iedliw ości, 
zgracie s ię  i iwy. A zresztą gdytbyście obdarzyli 
ludzkość szczęściem, człow iek sy ty  i  zadowo
lony 'zacząłby z n u d y  tęsk n ić  z a  cierpieniem  
i  niedostatk iem .

Szydłow ski słuchał cierpliw ie. Pew nej chwi
li 'pochylił s ię  w s tro n ę  gadu ły  i  zawołał 
z p as ją :

— Szkoda czasu i  słów  n a  rozpraw y o  tro
skach  dalekiego ju tra ! P okażę p a n u  Piekiełko, 
tak i cz-worak...

Bogacz uśm iechnął się.
— Nie odm aw iam  nigdy w sparcia. S ekre tarz 

mój w ypłaci p a n u  sto  dolarów . Ale dużo je

szcze zostanie n a  ziemi P iek ie łek  i n ie  pozbę
dzie się p an  sw ego w łasnego w sobie piekła.

A ndrzej iwstał. Z a d rzw iam i gość znow u 
chrapał, M ojkin pow oli i  s ta ra n n ie  kartow ał.

— O dkąd p a n  się  zjaw ił, żaden p as jan s  nie 
ohce m i wyjść.

W e drzw iach Szydłowski spotkał się  z m ło
dzieńcem  elegancko ubranym .

— Proszę pan a  — zawołał M ojkin — -niech 
s ię  p a n  zatrzym a. Radziłbym  porozmawiać 
z panem  sekretarzem . Jes t to człowiek przy
szłości. bardzo nowożytny i zarazem  najbliż
szy m ałpy, bo n ie  posiada an i jednej w łasn e j 
m yśli, bo ca la  treść jego z naśladow nictw a... 
pan troszczy się  o  los p ro le ta ria tu , m artw i .się 
nędzą parobków  w jak im ś czworaku, tego ząś 
tu  w ytw ornego m łodzieńca dziś więcej za jm uje 
kw estja  praktycznych podwiązek, m odnego k ra 
w a tu  i piżamy, aniżeli niedola współbraci.

— P an  prezes zawsze lubi żartow ać — po
błażliw ie zauważył elegancki m łodzieniec i, od
s taw iając  z przesadą m ały  palec otworzył bia- 
łem i wypielęgnow anem i rę k am i czerw oną skó
rz a n ą  tekę.

W prost z ho telu  A ndrzej u d ał się do  pani 
Oktaw ji. 'Decyzja zapadła bez nam ysłu, wola) 
nie w racać n a  ra z ie  do doniu , bal s ię  dziś s a 
m otności. Przeżycia dnia k lęsk i w yczerpały go, 
rozmow a z Mojkinem sprow adziła  s tan  gnuś- 
nej nudy , n a  k tó rą  nie by ło  rady. M ajaczyła 
w  n im  także chęć zerw ania z  przeszłością, znie
w ażenia daw nego człowieka, k tó ry  był w ino
w ajcą klęski. 'Do -pani O ktaw ji! Trzeba sk o ń 
czyć z tragedją, zacząć nowy rozdział — przy- 
pom niały m u s ię  słow a Ini, ale z ogrom nej już 
odległości, jak  gdyby rozmow a dzisiejsza m iała 
m iejsce przed laty

Szedł wolno. Snuły  m insię po głowie sprośne 
powiiedzonka kolegów, b łąkały  się  uryw ki cy

nicznych zdań  M ojkina. Zajrzałem  na d rugą 
stronę  kłam stw a, Boga n iem a i człow ieka n ie 
m a. Jes t Świnia. Mało go obcliodziła wisielcza 
filozofja w ykolejeńca, nieznośnem  natom iast 
było poczucie pew nego podob ieństw a. czy po
krew ieństw a uniędzy nim  a  ex-księdzdm. Na 
czemże polegało to podobieństw o?! Nie chcial 
nad  tern s ię  głowić. M injaturow a willa państw a 
aptekanstw a, n a  cześć właścicielki nazw ana 
„Prom ienną" leżała na przedm ieściu. P rzed  ap 
teką  zszedł n a  niezabrukow aną jezdnię. Noc by
ła gorąca, pełna niepokoju. W  zachodniej s tro 
nie za  lesistem i w zgórzam i zapalały  s ię  k ró tk ie  
ja k  m rugnięcia powiek czerwone błyskawice. 
Pachnia ło  ropą w- powietrzu, co zapow iadało 
deszcz. Zryw ał się raz j>o raz ciepły południo
wy w iatr, za łom otał szyldem  i, w ytarzaw szy się 
w p iasku, przepadał w p ark u  za rzeką. Między 
zw ałam i w ielkich ciężkich a sunących  chyżo 
obłoków ukazyw ały s ię  gwiazdy i n ik ły  wnet. 
Drzwi czw oraka były o tw arte . Z am iast jęków 
chorej, niosły się dziś skoczne dźw ięki oberka.

Minął .^Piekiełko", ów znienaw idzony symbol- 
cierpienia i nędzy, ciem noty i niespraw iedli
wości. N ik t go nie powołał do  ra tow an ia  ludz
kości, d o  -wiecznego p łakan ia  nad n iedo lą  św ia
ta. Niech przedew szystkiem  uzdrow i samego, 
siebie i rozpocznle zdrowe, norm alne życie, 
niecił zostanię tęgą zadow oloną św inią. P rzy
spieszył kroku, rzekłbyś z obawy, by nie przy
szedł w nim  -do głosu w łaśnie ów przeklęty do- 
k tryner, m arzyciel, m etafizyk, k tó rego  chcial 
zabić -w sobie raz n a  zawsze.

O kna „Prom iennej" były ciemne. Pchnął fu rt
kę i cisnął za sobą zamaszyście, przemierzył- 
szy-bkiemi k ro k i ogród, wbiegł n a  ganek i nie 
dzwoniąc w sunął się do przedpokoju. Tu za
trzym ał się, .nic wiedząc dokąd  iść, gdyż nigdy 
jeszcze nie był z w izytą u państw a ap tekarstw a.

Zadziwił go zapach -palonej kaw y  o  tej gOidzinłe. 
N araz, jakby  z pod ziemi czy z za płaszcza wi
szącego na gwoździu w yszła ku n iem u  pan i 
Oktaw ja.

— Czy pani je s t sam a? — zaczął prosto 
z m ostu.

— P an  chyba nie otrzym ał mojego listu?! — 
obruszyła się. — W yraźnie i po polsku n ap isa 
łam , by pan dziś n ie przychodził.

Z aprow adziła nieproszonego gościa do n ie
ośw ietlonego pokoju, w skazała  najdalsze k rze
sło. Zaczęła s ię  rozmow a, raczej monolog. P ięk 
n a  pani gn iew ała się, że nie staw ił się w n ie
dzielę, że nie dotrzym ał słow a i  nie przyniósł 
pożyczonej m u powieści, sp y ta ła  o  ową dam ę 
przyjezdną, z k tó rą  fl-irtowal na kolei, ła ja ła  za 
n iem ora lne  ży-cie, prosiła o wiersze.

O dpowiadał półgębkiem.
— Czy pan jes t chory? Zapewne serduszko 

boli, a  może d ręczą -wyrzuty sum ienia, jx>eci s ą  
zw ykłe wielkiem i grzesznikam i. A ja  d la  pana 
m am  niespodziankę. -

Nie zapytał -nawet, na czem ów a niespodzian
k a  polega.

— Mąż szuka kasjera. Za chw ilę tu przyj
dzie. M ówiłam mężowi, że pan potrzebuje po
sady. Sym patycznego m iałabym  kasjera, pan 
zaś — bardzo  srogą  szefową. Bardzo będzie się 
pan bal szefowej?

Obracał kapelusz w palcach. Nie dla głupie
go flirtu , -nie d la  konwersacji wybrał się  dziś 
do kusicielki. Roiły się nowicjuszow i, gdy wcho
dził do  cietnnego ix>koju, jak ieś upalne, -dyszą
ce żądzą, z książek zapam iętane sceny miłosne 
(niecierpliw ie ręce zdzierały czeiw oną suknię, 
lakną-ce usta upaja ły  się bialem  grzesznem  c ia 
łem i t. p.).

(C. d n )
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3iy Hel z  wagą, wieku normalną i zwycięzca w 
tejże nagrodzie w roku zeszłym 4 1. Dżems, 
przyczem, co winniśmy zaznaczyć, obydwaj ci 
domniemani uczestnicy inie na zbyt pewnych 
nogach, poza nimi przypuszczalnych szermie
rzy z koni starszego wieku dopatrzyć się nie 
umiemy. Już to  nasze konie -zbytnią odpor 
ścig, nie odznaczają się, przypisać to  trzeba z 
jednej strony nieumiejętnemu treningowi 
i zbyt już gorliwej selekcji w młodym wieku. 
Z wyżej wymienionych współzawodników 
spróbujemy faworyzować n a  pierwsze miejsce 
4 1. Hela, o ile nie zakuleje w czasie trwania 
wyścigu, na  płatnych miejscach znaieść by się 
,powinny 3 T. Jawor II i  jego rówieśnik Arnold, 
z których ostatniemu skłonni jesteśmy oddać 
pierwszeństwo, o  ile nie wyczerpie swych sil 
nieswornym zachowaniem się na starcie, nie
spodziankę zrobić może Mr. Pinch.

Druga porównawcza próba mająca być roze
grana w tym  samym dniu, nagroda im. „XIV 
pułku Ułanów Jaziowieckich" (10.000 zł.) w 
gonitwie n a  dystansie 1600 mtr., d la 3 letn. 
i  4 letn. klaczy wszystkich krajów, wyłącznie 
przeznaczona, nie ma tego doniosłego hodo
wlanego znaczenia co poprzednia, z  powodu 
zupełnie przeciętnej wartości domniemanych 
współzawodniczek, pod względem sportowym 
przedstawiać się będzie jednak nader intere- 
sująco, ze względu n a  dużą ilość domniema
nych rywalek obydwóch generacyj. Do startu  
prawdopodobnie tu  wyjdą z 4 letnich: Genova, 
z wagą wieku normalną, Fiammina, Polmoo- 
die z ulgą wagi 3 kg., z 3 letnich Lawena, Ara
bella, Jagoda, Szarfa Apatin z ulgą 3 kg. wagi 
i może, co wątpliwe, Bira z  wagą normalną 
wieku. Z trzyletnich klaczy żadna jak dotąd 
mic/.em się nie odznaczyła, to samo da się po
wiedzieć o czteroletnich, z których jedna tylko 
Genova w r. z. wygrała ,(Wielko Warszawską 
•Międzynarodową Nagrodę", lecz zwycięstwo to 
było -przypadkowem. Pomimo to ona też 
nadchodzącą niedzielę jak się wydawać może, 
m a najwięcej szans ina zwycięstwo, niebezpie- 
cznemi dla niej rywalkami będą, w pierwszym 
rzędzie jej rówieśniczka, będąca u  szczytu for
my Fiammina, z trzyletnich Apatin i Lawena, 
ta  ostatnia o ile będzie dosiadana przez dobre
go jeźdźca. 7. Myszkowski.

nas, jak np. w Rosji Sowieckiej, i z ich znacze
niem pedagogicznem, jak np. na Węgrzech.

L. ?-

ledstaw

N a m a rg in e s ie  Oi m pjady s zac h o w ej.
„Na międzynarodowym turnieju olimpij

skim w Folkestone reprezentacja Polski zdo
była trzecie miejsce razem ze Szwecja i Wę
grami za U. S. A. i Czechosłowacją-—Ze wzglę
du na osłabiony skład naszej drużyny, która 
wystąpiła bez swego najsilniejszego gracza — 
Rubinsteina wynik powyższy uznać należy za 
•poważny sukces naszej' reprezentacji."

Żyjenry w okresie olbrzymiego zainteresowania 
sportem wogóle, sportem fizycznym zaś w tak wy
sokim stopniu, iż okazała się nawet konieczna in
gerencja władz paiistwowych w dziedzinie tej po
żytecznej rozrywki. Szpalty gazet pełne eą wyni
ków sportowych, rekordów, pełne są Walasiewi- 
czówny, Kusocińskiego, obszerna polemika wywią
zuje się dookoła rekordów i sensacyjnych wyni- 
■ów, zdobytych przez sprężyste mięśnie. Sport, fi

rny triumfuje i mało kto, — mówimy iw tym 
.cdku o Polsce -  żw/p^a baczniejszą uwagę na 

mą gałąź spo.tu, -  nu sport umysłowy; którego
znaczenie polega nie na wyrobieniu stalowych

■■sów, cel zaś .nie na rzuceniu dyskiem przez A- 
nty-k. Sport umysłowy, którego najważniejszą 

gałęzią są szachy,--przeznaczony jest w pierwszym 
rzędzie do wyrobienia umysłowego człowieka, do
pobudzenia logiki myślenia i do podnes enia 
zioma intelektualnego mas. Nie wszędzie jeszcze 
cieszą się szachy pelnem zrozumieniem i. co za tem 
idzie, poparciem czynników miarodajnych.

Związek Sowiecki był pierwszem państwem na 
świacie, w którem zostało zrozumiane znaczenie 
pozytywne szachów, jako środka rozwojowego, oraz 
negatywnego — jako antidotum w stosunku do pi
jaństwa i innych smutnych nałogów. Organizacje 
szachowe zostały upaństwowione, rząd ofiarował 
środki materjałne i- na terenie stosunkowo 
kiej kultury wyrosła wspaniała organizacja liczą
ca w  chwili obecnej około miljona członków. Oka
zało się przytem, iż gracz w szachy unika naogół, 
szynków i innych niezdrowych rozrywek, co pod- 
posi. poziom moralny mas. — Przykład okazał się 
zachęcający i niektóre kraje europejskie, jak np. 
Węgry, wprowadziły do szkól średnich naukę gry 
w szachy, jako przedmiot nieobowiązkowy, poru- 
czając jednak prowadzenie tej nauki renomowa
nym mistrzom szachowym. Przewrót hitlerowski 
w Niemczech dał asumpt do gruntownej zmiany w 
•organizacji, życia szachowego w tym kraju. Pomi
jając wykluczenie Żydów z organizacyj szacho
wych jako czyn polityczny, przypominamy tylko,

‘ że wniesiony został ostatnio do Reichstagu projekt 
upaństwowienia szachów na terenie trzeciej. Rze-
szy.

Przechodząc do stanu życia i organizacji szacho
wej w 'Polsce, stwierdzić należy, iż z jednej1 strony 
organizacja szachów — związek — liczy zaledwie 
siedem lat istnienia,-•z drugiej, zaś dysponuje bar
dzo wysokim poziomem gry i bardzo liczną rzeszą 
amatorów. Samych szachistów zorganizowanych, 

i t. j. biorących regularnie udział w większych im
prezach szachowych, liczą: Warszawa — 300, 
Lwów — 500, Kraków — 200, Śląsk — 300, Łódź — 
200 i t. p. Licziby te  mają tylko znaczenie orienta
cyjne, gdyż z przed kilku łat ankieta stwierdza 
na terenie szkół stolicy około 35% uczniów z zapa
łem  uprawiających grę w szachy. Biorąc zaś jesz
cze pod uwagę występy naszych reprezentacyj pań
stwowych, ważne pod względem propagandowym, 
,m. in. mistrzostwo śiwiata w r. 1930, mistrzostwo 
Europy, w r. 1931 i t. d. (czy nasz sport fizyczny mo
że się pochwalić podobnemi wynikami?), widzimy, 
iż z punktu widzenia zainteresowania i poziomu, 
Polska szachowa stoi w pierwszym rzędzie wśród 
wszystkich .państw na świecie i zasługuje w  zu
pełności na to, aby czynniki miarodajne popiera- 

_ ly ją  na równi ze sportami fizycznemi.
Dotychczasowa pomoc czynników rządowych 

miała niestety charakter raczej dorywczy, dostoso
wany do poszczególnych wypadków. Do tego rzędu 
należą subsydja przyznawane naszym drużynom 
olimpijskim oraz piękna nagroda sjrecjolna, zao
fiarowana przez p. Marszałka Piłsudskiego n a  tur
nieju o mistrzostwo Polski 1927 r. — Lecz są to 
wszystko paljatywy, .podczas gdy w interesie pań
stwa leży stale poparcie szachów jako zdrowego 
odruchu społecznego, tembardziej. iż idzie tu o; 
środki i sumy naprawdę minimalne w porównaniu •

KRONIKA.
— Kalendarz na sobotę:

słońca 3.18, zachód 19.37: 
•zachód 23.01.

Warszawa 1 liipca. 
św. Teotoadda. Wschód 
•wschód iksiężyca. 12.32,

O G Ó L N A .
— Walka z gruźlicą. Założone w 1931 r. central 

ne biuro do walki z gruźlicą, którego zadaniem 
jest m. in. prowadzenie rejestru chorych na gruźl 
cę, niebezpiecznych dla otoczenia — podzielone zo
stało n a  18 rejonów. Jak się okazuje w 1931. 1932 
i 1 kwartale br. zgłoszono do biura przeszło 6.000 
wypadków niebezpiecznej dla otoczenia, gruźlicy

— Kurs wagonu bezpośredniej* komunikacji War
szawa—Bukareszt. Dyrekcja okręgowa kolei 
stwowych w Warszawie podoje do wiadomości, że 
z po-wodu małego ruchu podróżnych między Rumu 
nją a Bułgarją przez Giurgin Port i odwołania ru 
chu parostatku skomunikowanego z pociągami, 
gon bezpośredniej komunikacji 1 i II kl. Warsza 
wa—GLurgin Port kursujący w pociągu Nr 901, od 
chodzącym z Warszawy Głównej o godz. 15 n 
wagon powrotny przychodzący do Warszawy po
ciągiem Nr 901 o godz. 8 min. 10 kursują tylko 
dzy Warszawą a Bukaresztem.

M I E J S C A .
— Nowy profesor urządzeń elektr. na politechnice 

warszawskiej. Jak się dowiadujemy senat -politech
ar.szawski.ej rozpatruje sprawy; obsadzenia 

wakującej katedry urządzeń elektrycznych. Kandy 
datem na to stanowisko jest docent Roman Podosk

— Wycieczka dziennikarzy czeskich w stolicy. 
W piątek rano przybyła do Warszawy wycieczka 
dziennikarzy czeskich odbywających podróż przez 
Polskę w drodze powrotnej z Łotwy, Litwv, Estonji

Finland ji. Dziennikarzy czeskich 
dworcu przedstawiciele komitetu polskiego poro
zumienia prasowego polsko-czechosłowackiego, po- 
czem odjechali do hotelu sejmowego, gdzie zatrzy 
mail się na czas swego pobytu w stolicy. Popolu 
dniu komitet polski porozumienia prasowego 
dejmowal gości śniadaniem w Yachtklubie oficer
skim na Przystani. Podczas deseru wygłoszono u- 
trzymane w serdecznym tonie przemówienia 
śniadaniu dziennikarze czescy zwiedzali miasto. W 
sobotę rano opuszczają stolicę wracając do Pragi.

— Studentki norweskie w Warszawie. Do War
szawy przybyło 50 studentek norweskich, członkiń 
jednego z najlepszych chórów.norweskich. Chór 
produkować się będzie in. in. w konserwatorium- 
worszawskiem. Uczestniczki wycieczki, ubrane 
jednakowe białe sukienki, czarne berety i długie 
czarne peleryny, zwracają na mieście powszechną

••agę.
— Tegoroczni maturzyści w gimnazjum ks. ks. 

Marjanów na Bielanach pod Warszawą: Auleytner 
Kazimierz, Borszcwski Jerzy, Czarnowski Jan, Czer
wiński Juljan, Gaździński Ryszard, Grabowski 
Maciej, Grocholski Andrzej, Grabowski Jerzy, Gór
ski Zdzisław, Janowski Zbigniew, Jędrzejewski 
Wacław, Karyłówski Mirosław, Kolago Cyryl, Ma- 
daliński Stanisław, Babiński Władysław, Niedział
kowski Aleksander, Sainuiski Jerzy, Semerau Sie
mianowski Zbigniew, Sołtys -Zbigniew, Speichcrt 
Jan, Sczaniecki Antoni, Szczepański Klemens, Śli
wiński Leon, Ślusarczyk Wiesław, Twarowski Ju- 
ljusz, Wieczorkowski Stanisław, Jasieński Wło
dzimierz.

Wyścigi bonne.
Nasi faworyci na dzień 1 bm

1) Effendi.
2) Łaocoon, Raby.
3) Wisienka, Reeleg.
4) Imperator, Maraton.
5) Oszbag, Di Sauzee.
6) Fenomen, Hajduk.
7) Konsul, Szczyt. Pandar.
8) Jowisz III. Force Maieun
9) 'Piitigmlli, Cher Ami.

XV Kongres C. I. E. w Wenecji
W dniach 23 sierpnia—2 września br. odbędzi. 
ę w Wenecji XV doroczny kongres międzynarodo

wej Konfederacji studentów (C. I. E.).
Program kongresu obejmuje obrady na plenum 
w komisjach naukowej podróży, finansowej, sa- 

mopomocowo-etatystycznej i sportowej. W części o- 
gólnej poruszane będą zagadnienia udziału mło
dzieży w życiu niiędzyiinrodowciii, jej roli w lite-
•aturze i sztuce, a nawet tak zasadnicze jak celo 
yość kierowania, młodzieży do wyższych uczelni 
Na liście referentów znajdujemy nazwiska: b. mii; 
spr. zagr. Włoch Grandi, znanego pisarza katolic 
kiego Jacques Maritain .i in,

Podczas kongresu odbędą się: II międzynarodo- 
y zjazd studentów prawa oraz międzynarodowa 

konferencja prasy akademickiej. Bezpośrednio pó 
zakończeniu obrad otwarte zostaną na wielkim, 
przygotowanym na 70.000 widzów stadjonie imi 
Mussoliniego międzynarodowe igrzyska, akademie-* 
kie, w których ma wziąć udział do tysiąca zawod
ników, reprezentujących wszelkie dziedziny sportu.

Kronika zamiejscowa.
Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.

— Skazanie morderców. W toczącym się przed 
sądem przysięgłych w Tarnowie procesie przeciw J. 
Gąsiorkowi i J. Piecuchowi o zamordowanie An
drzeja Pluty z Nagoszyn w nocy z 31 sierpnia na 
1 września uh. r., zapad! wyrok, mocą którego Gą- 
siorek skazany został na lat 15, a Piecuch na 10 lat

ięzienia.
Z Z A K O P A N E G O .

Poświęcenie nowego mostu. W Zakopanem 
równocześnie z uroczystościami Święta Morza połą
czono uroczystości otwarcia i poświęcenia mostu 

Foluszowym Potoku, łączącego ul. Władysława
Orkana i odległe dzielnice ze śródmieściem. Po
święcenia mostu dokonał ks. proboszcz Tobola, o- 
twarcia burmistrz Winnicki, który w krótkiem- 
przemówieniu zobrazował działalność -inwestycyj-

Iłady miejskiej -w ciągu ostatnich 4 łat. W uro- 
stośei wzięli udział przedstawiciele władz oraz

liczna publiczność.
— Z Zakopanego do Gdyni kajakiem. Burmistrz 

Zakopanego Winnicki,otrzyma! wczoraj depeszę, że 
do Gdyni przybyła załoga kajaku „Krzesanica'1, któ- 

przed kilkunastu dniami wyruszyła Dunajcem
do Gdyni. Załogę stanowili strzelcy z Bystrego.

Z E  L W O W A .
— Jubileusz ks. biskupa Chomyszyna. Biskup ob- 

ządku grecko-katol. ks. Dr Grzegorz Chomyszyn 
... , , i bieżącym miesiącu obchodzi 30-lecie swej sak rrx możliwościami na polu wkroczenia szachów do J biskupiej.

— Lotnisko w Stanisławowie. Pr
jewództwa, wojskowości i kolei ze Lwowa i Stani
sławowa odbyli konferencję z przedstawicielami 
miasta StAiislawowa w sprawie założeniu lotniska 
na gruntach miejskich Dąbrowa. Konferencja dala 
wynik pozytywny. Budowa lotniska ma się i izpo- 
cząć w dniach najbliższych.

— Uroczystość jubileuszowa „Strzelców lwow
skich". We Lwowie odbyły się uroczystości związa
ne z obchodem 15 rocznicy istnienie 40 pp. „strzel
ców lwowskich".

— Terorysta Kossak zgłosił kasację. Skazany w o- 
statnim procesie terorystów z U. O. N. na 7 lat wię>- 
z.ienia Kossak, wniósł za pośrednictwem swego o- 
brońcy kasację od.wyroku. Inni skazani we wspom
nianym procesie, apelacji nie zgłosili.

— Aresztowania. W związku z wykryciem pla
nowanej akcji zbrodniczej, kierowanej przez człon
ków O. U. N. policja dokonała we Lwowie szeregu 
rewizyj i aresztowań. Szczegóły tej sprawy nie są 
narazie ujawnione.

— „Alchemik" Kupka. Augustyn Kupka z Pia- 
secznej, wyłudzi! od Anastazji Czarneckiej kilkaset 
złotych pod pozorem, że sprawdzi czy nie są. fałszy
we. Postawiwszy garnek z tajemniczym płynem 
na piecu, począł nad nim manipulować gotówką. 
Czarnecka i córka jej zasnęły odurzone a oszust 
zabrawszy pieniądze ucie-kl. Dochodzenia w toku.

Z Ł O D Z I.
— Samobójstwo b. posła. W Łodzi popełnił samo 

bójstwo -przez otrucie b. poseł na sejm z ramienia 
N. P. R. Walenty Michalak..

Z W I L N A .

Rezolucja ma się domagać, aby najdalej w 
ciągu tygodnia od dnia wręczenia jej Amery
ce i Anglji oba rządy wypowiedziały się prze
ciw dalszej spekulacji walutowej pewnych 
państw europejskich, gdyż w przeciwnym ra
zie państwa o walucie złotej przestaną się da
lej interesować konferencją gospodarczą.

Obrady przedpołudniowe zostały po .póltora- 
godzinmem posiedzeniu odroczone do-wieczo
ra. Z kół poinformowanych donoszą, że odro
czenie obrad stoi w związku z zapowiedzią 
ważnej deklaracji rządu amerykańskiego.

Z P O Z N A N I A .
— Radjostacja poznańska zmienia właściciela.

W Poznaniu odbywają się posiedzenia, czynników 
kierowniczych spółki ..Radjo Poznańskie" w spra
wie oferty „Radja Polskiego" w Warszawie, które 
jn-zejęłoby radjostaeję poznańską. Gdyby rezultat 
narad wypadł pozytywmie uruchomiona zostałaby 
nowa stacja nadawcza w cytadeli i otrzymałaby a- 
jMiraturę dawnej stacji warszawskiej o mocy 12 ki
lowatów.

— Czerwony kur. Wielkopolskę nawiedziła klęskę 
jiożarów. Ostatnio spłonęły zagrody i dobytek, w 
Ludwinie oraz w Domaninie. Straty sięgają kwoty 
kilkudziesięciu tysięcy zl.

Z P O M O R Z A .
— Marynarz utonął w kąpieli. W czasie kąpieli 

w plywałni garnizonowej! w Toruniu utonął Anto
ni iSerec ze szkoły podch. marynarki. Prawdopo
dobnie zachodzi tu wypadek- utonięcia' wskutek u- 
daru. serca.

Z E  Ś L Ą S K A .
— Święcenia kapłańskie. W dzień św. Piotra i Pa

wia ks. biskup Adamski udzielił w katowickiej ka
tedrze święceń kapłańskich 19 alumnom.

— Zamknięcie kopalń. Jutro ma nastąpić zam
knięcie Błuecher i Donnersmark. Wśród robotni
ków panuje wielkie-rozgoryczenie.

— Hitlerowiec w kaftanie bezpieczeństwa. Stefan 
Wituchowski z Królewskiej Huty będąc w stanie 
nietrzeźwynif śpiewał liitlerowskie piosenki w je
dnej z reetauracyj. Na zwróconą mu uwagę począł 
się awanturować, wobec czego odstawiono go do 
komiearjatu. Gdy w kom-isarjacie zaczął demolo
wać urządzenie nałożono mu kaftan bezpieczeństwa.

— Budżet Wilna. Władze nadzorcze zatwierdziły 
preliminarz budżetowy m. Wilna na r. 1933-34. No
wy preliminarz miasta zamyka -się po stronie 
datków i dochodów sumą 9.738.000 zł-

— Pierwszy lot północno-wschodniej Polsku Dziś 
i jutro odbędzie się pierwszy lot -północno-wscho
dniej Polski, zorganizowany przez Aeroklub wileń
ski w porozumieniu- z automobilklubem wileńskim 
i -klubem motocyklistów. Program zawodów obej: 
muje zlot gwiaździsty, lot okrężny na trasie Wilno, 
Nowoświęciany, Molodeczno, Raranowicze, Lida, 
Gszm-iany, Wilno oraz sztafetę lotniezo-motocyklo- 
wo-automobilową. W zawodach weźmie udział kil
kanaście samolotów z wszystkich klubów lotni
czych w 'Polsce. Z aeroklubu warszawskiego przyle
ciały wczoraj- do Wilna dwie zalog-i pp.: Stefan 
Iwanowski i red. Jerzy Osiński na aparacie RWD-5 
oraz inż. Jerzy Matysiak i Aleksander Onosko, na 
aparacie JD-2. Pozatem kilka maszyn przyleciało do 
Wi Ina poza ,-konkurse-m.

— Skarb sowiecki w Polsce miał być rzekomo u 
kryty w rejonie Tomaszewicz. Tak przynajmniej 
twierdzili dwaj-osobnicy Kozlow i Kaszun, pocho
dzący z okręgu witebskiego, których, schwytano na 
granicy polsko-sowieckiej. Przybyli oni do Polski, 
by skarb, który miał być zakopany w czasie prze
marszu wojsk sowieckich w r. 1926 znaieść i za
brać. Poszukiwania nie doły żadnego rezultatu. Nie 
fortunnych amatorów skarbu przekazano władzom 
sowieckim.. . . . . . .

Dolar będzie stabilizowany
Nowy York 30 czerwca. 

(Tel. wł.) iW kolach finansowych obiega po
głoska, że departament skarbu uznał koniecz
ność rychłej stabilizacji dolara. Departańient 
skarbu stoi na stanowisku, że dalsze przewle
kanie stabilizacji dolara musiąłoby nieuchron
nie skłonić państwa europejskie a przede
wszystkiem Francję do porzucenia standardu 
złota.

Porozumienie angielsko-sowieckie

Spurt i wychowanie fizyczne.
Zachód—Wschód 5:0 (1:0). W Warszawie rozegra
li. zawody ligowe między dwoma przedstawiciel- 

skiemi zespołami Polski zachodniej i wschodniej 
(odpowiednio do podziału na grupy). Zachód 
przedstawiał- się doskonale i robił z przeciwnikiem, 
co -mu się podobało. Natomiast Wschód istniał tyl
ko z początku walki, kiedy miał nawet, pewną prze
wagę.

Trudności konferencji ekonomie? nej
II.

Londyn 27 czerwca. 
(Od naszego korespondenta).

Debata generalna, różnice w nastawieniu 
wobec problemu stabilizacji i zwyżki cen po
między Francją i jedną częścią państw repre
zentowanych w Londynie, a Anglją, Stanami 
Zjednoczonemi i drugą grupą, państw, regula
cja tymczasowa, sprawcy długu Anglji płatne
go w  Ameryce, rozejm celny, do którego pra
wie wszystkie państwa przystąpiły, ale które
go efekt psychologiczny był nikły, a znaczenie 
faktyczne niewiele większe: oto dorobek pier
wszego tygodnia konferencji.

Pod koniec tęgo -tygodnia konferencja wyło
niła dwie główne komisje: ekonomiczną i fi
nansową, które w  czasie drugiego -tygodnia po
dzieliły się na podkomisje i ewęnt. na pod
komitety. Jest to normalny bieg prac Wielkich 
konferencyj i rozpowszechnione w  kolach 
tyków ironizowanie na ten temat pozbawione 
jest uzasadnienia. Natomiast należy zazna
czyć, że konferencja podzieliła się na komisje 
zbyt wcześnie, przed ustaleniem konkretnych 
wytycznych pra'cy. O ile podżiał- na dwie komi
sje ekonomiczną i finansową daje się jeszcze 
.wytłomaczyć (choć nie uważani go za bardzo 
szczęśliwy), to dalsze podziały stanowczo by
ty przedwczesne. Omawianie szczegółów poli
tyki gospodarczej lub finansowej- i monetar
nej przed określeniem celu, do jakiego 
zmierza w sposób bardziej precyzyjny, aniżeli 
to uczyniły mowy, wygłoszone na plenum, nie 
jest rzeczą możliwą. Nie należy się dziwić wo
bec tego, że niema dotychczas rezultatów god
nych omówienia. Do prac komisyj powrócimy 
w jednym z dalszych artykułów — w  odpo
wiedniej chwili. Tymczasem na plan pierw
szy wysunął się problem bardzo zasadniczy 
przed którego rozwiązaniem nie można my
śleć o dalszej konstruiktyiwnej pracy. Odkła
dam wobec tego do dalszego artykułu omówie
nie stanowiska Anglji, Francji i innych gospo
darczo ważnych państw w obradach komisyj, 
dziś zaś uwagę pragnę skupić na stanowisku 
Stanów Zjednoczonych.

Gdy artykuł ten będzie ogłoszony, profesor 
Moley będzie już bawił w  Londynie. Przyjeż
dża wre środę 28 czerwca, jako łącznik między 
prezydentem Rooseveltem a  delegacją Stanów 
Zjednoczonych na konferencję.

Stanowisko delegacji amerykańskiej, jest 
bardzo dwuznaczne, lub dokładniej, dwutoro
we, co dało pole w  czasie ubiegłego tygodnia 
do szeregu nieporozumień i wywołało nie
prawdopodobne zamieszanie. Szefem -delegacji 
jest p. Condell Hull, naczelnik Departamentu 
Stanu w Washingtonie, człowiek o nastawie
niu bardzo szerokiem, mający duże zrozumie
nie dla konieczności współpracy międzynaro-. 
d'owej. Wśród członków delegacji znajduje się, 

drugiej strony, senator Pittman, prezes ko
misji dla spraw zagranicznych senatu, czlo-, 
wiek, który pi'zemawia, jak twierdzi, imie
niem większości Kongresu, reprezentuje zaś 
w senacie interesy Stanu New'ada, t. żn. pro
ducentów srebra. W przeciwieństwie do p. 
HulTa, nastawienie senatora Pittman’s  do 
współpracy międzynarodowej jest raczej chło
dne. Stosunki między tymi -dwoma panami, z* 
których każdy twierdzi, że poglądy jego znaj
dują -poparcie prezydenta Roosevelt'a, nie na
leżą do najlepszych. Rezultatem rozdwojenie 
w łonie delegacji amerykańskiej i brak zdecy-. 
lowanej polityki. Sprawa zdementowameu- ex 
post propozycji amerykańskiej obniżenia o 10

procent taryf celnych na całym świecie, była 
wyrazem tych stosunków". Autorem propozy
cji byt Hull, dementi zaś — Pittman.

Niezależnie od tej delegacji na konferencję, 
bawią w Londynie prezydent Federal Reserve 
Board’u z doradcami i oni to prowadzili r  
mowy z Bank of England i z Banque de Fran
ce w  sprawie stabilizacji.

W tej sprawie sytuacja jest, obecnie nastę
pująca:

Anglja jest za zwyżką cen i za stabilizacją; 
nalega zwłaszcza na -pierwsze, lec?, życzy sobie 
i drugiego.

Stanowisko Francji, wypowiedziane w*- mo
wie Georges Bonnet, wygłoszonej na k-olnisji 
finansowej, jest przychylne wszelkiej akcji 
zmierzającej do zwyżki cen i opartej na stabi
lizacji. Przez stabilizację rozumiana jest sta
bilizacja wzajemnych kuirsów dolara, funta i 
franka. Życzeniem Francji jest też rychły po
wszechny -powrót d:o gold«etandard*u, to ży
czenie jednak nie gra w dzisiejszej sytuacji ro
li podstawowej.

Sens stabilizacji jest więc dzisiaj zupełnie 
jasny: idzie o skoordynowanie polityk pienię
żnych Stanów Zjednoczonych, Anigiji i Fran
cji, przyczean zgoda Francji na ruch zwyżko
wy jest zapewniona. -

W tych warunkach możliw’ości osiągnięcia 
pozytywnych rezultatów byłyby bardzo wiel
kie — gdyby nie stanowisko Stanów Zjedno
czonych. Rynek amerykański jest chw-ilowo 
nastawiony na zupełną niezależność Stanów 
•od! reszty świata. W tym samym kierunku szła 

ostatnich czasach polityka rządu Stanów. 
Chęć przeprowadzenia zwyżki cen na własną 
rękę jest bardzo wielka, a obawa, że stabiliza
cja (wyżeg zdefinjowana) może pozbawić rząd 
Stanów swnbody ruchów jest bardzo żywa. — 
Tem należy w\ilomaczyć deklarację HułTa, 
że stabilizacja jest chwilowo ,mie na ćżasie”.

Ameryka stoi na rozdrożu: albo pójdzie dro
gą współ,pracy z Anglją i Francją, i wtedy bę
dziemy mieli akcję zmierzającą do zwyżki po
ziomu hurtowych cen surowców i produktów 
rolnych na  całym świecie, ekspansję kredyto
wą i szereg innych posunięć. Powstaną wtedy! 
liczne inne trudności do -przezwyciężenia, ale 
impuls do konstruktywnej, pracy będzie na
dany.

Albo jednak wejdą Stany Zjednoczone na 
drogę czysto narodowej akcji, to znaczy na; 
drogę izolacji. Wtedy konferencja albo rozej
dzie się z niczem, albo będzie musiaia praco-; 
wać bez Stanów. Byłoby to wzmocnieniem 
wszelkich nacjonalizmów gospodarczych i po
żałowania godnem zaakcentowaniem rozbicia 
świata na  antagonistyczne, niezgodne części.

Wśród wielu innych trudności, konflikt: na-, 
cjonalizm contra współpraca międzynarodowa 
wysuwa się na plan pierwszy.

Rozmowy Moley'a z delegacją amerykańską 
ustalą może bardziej zdecydowaną łinję dzia
łania; zależeć to będzie przedewszystkiem od 
tego, czy Roosevelt sam wie, jaką drogę wy-‘ 
brać zamierza.

Do pewnego optymizmu skłaniać może na
stępująca wczorajsza deklaracja Cordell, 
Hull'a:

„Zauważyłem wielokrotnie, że mówi się oi 
wewnętrznym programie rządu Stanów* Zjed

noczonych i o programie współpracy między-j 
narodowej jako o programach n ie do pogodze- 

ze sobą. Pogląd ten jest bezpodstawny ii 
nielogiczny”.

Doceni Dr Michał A. Heilperin.

Ultimatum państw w aluty złote j.
Londyn 30 czerwca.

(Tel. wł.) Dziś -przed południem odbyła się 
nowa konferencja państw, które inie porzuciły 
standardu złota, poświęcona opracowaniu re
zolucji przeznaczonej dla  rządu amerykań
skiego i angielskiego. Dzisiejsze obrady, podo

bnie jak wszystkie dotychczasowe — miały 
charakter ściśle poufny. Jak iż kól poinformo
wanych donoszą, treść opracowywanej rezolu
cji ma być utrzymana w tonie stanowczym a 
nawet wedle innej wersji — w formie ultyma- 
tywnej.

Londyn 30 czerwca.
(Tel. wł.) Wczoraj -odbyła się Rada mini

strów poświęcona stosunkom angielsko-so- 
wieckim. Dziś przed południem odbyła się no
wa konferencja s ir  Simona z  Litwinowem. 
Jak słychać, rolkowania te m iały doprowadzić 
do porozumienia; w następstwie którego obaj 
aresztowani w Moskwie inżynierowie angiel
scy mają być zwolnieni a równocześnie ma być 
zawarty nowy układ handlowy między Anglją 
a Rosją sowiecką.

TEATR I MUZYKA.
Codziennie „PocałunekTEATR NARODOWY: 

przed lustrem".
TEATR NOWY: Codziennie nowa sztuka Devala 

.Stefek".
TEATR LETNI: „Ten stary warjat". Obsadę sta

nowią znakomita artystka Mila- Kamińska, Burna
towicz, Fertner -i inna.

TEATR POLSKI: Codziennie „Frfiulein Doktor".
TEATR ATENEUM: Dziś nieczynny. W -próbach 

.Dziwak".
TEATR KAMERALNY: „Perfumy mojej żony".
TEATR MORSKIE OKO: Codziennie „Rewja War- 

szawy".
TEATR 8.30: Codziennie operetka „No, no Na-

TEATR REX (ul. Karowa): Dziś wielka rewja 
p. t. „Zjazd Gwiazd".

TEATR ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 8). Codzien
nie o 8 wiecz. „Jesień, Zima, Wiosna" w transkryp
cji Rzepeckiej i Iwanowskiej. W rolach głównych 
Kędzierska i Nowosielski.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Apollo: „Pod twoją obronę".
Adria: „Ludzie za kratami".
Atlantic: „Dlaczego zgrzeszyłem".
Capitol: „Żółta muska".
Colosseum: „Mistigri" i „Dziewczę z krainy burz".
Casino: „Kochanek z katalogu".
Europa: „Żona z drugiej ręki".
Filharmonia: „6 godzin życia" i „Postrach Ari

zony".
Hollywood: „W cieniu drapaczy chmur" i rewja

Do widzenia, do widzenia".
Majestic: „Noc miłości".
Stylowy: „Miłość w  aucie".
Światowid: „Córka, pułku . i

R a d i o .
Audycje rolnicze.

W niedzielę dnia 2 liipca, o godz. 14.00 prof.. Kon
stanty Żebrowski wygłosi przeil mdkrdfo-nem roz
głośni lwowskiej odczyt p. t.: „Uprawa lnu-w Pol
sce". Tematem tego odczytu,’ transmitowa-nego 
przez rozgłośnię warszawską, będzie zagadnienie 
oparcia polskiego przemysłu włókienniczego o kra
jowy surowiec. Wyroby z włókien lnu i konopi 
•znajdują coraz częściej zastosowanie w instytu
cjach -pań&twowycli, armji, w kasach ohorycli. 
•które stosują np. watę, lnianą zamiast bo we lnianej, 
dalej jest nadzieja, że przemysł cukrowniczy j na
wozowy również zacznie -pakować -swe produkty w 
worki lniane, słowom (zapotrzebowanie na tkaniny 
: iprodukiy lnu i konopi, jest coraz większe. Poza

mi państwo tę galęż produkcji otacza specjalną 
opieką dążąc, ipoza premjowaniem eksportu, do 
wytworzenia dla włókna krajowego odpowiednich 
warunków zbytu n a  rynku wewnętrznym. Toteż 
zagadnienie uprawy lnu -w Polsce, które w osttit- 
nicli czasach nabrało specjalnego znaczenia nie
wątpliwie zainteresuje szeroki-ogól -rolników, zwła
szcza małorolnych, dla których korzyści uprawy 
lnu wiążą się z możliwością zatrudnienia rodziny 
-w czasie długiej zimy.

O godz. 14.45 tegoż dnia p. Jan Szopa,-gospodarz 
małorolny z Zagów-ro-wej pow. Olkuski wygłosi po
gadankę wyróżnioną-na konkursie; zorganiżowu- 
nym przez dział rolny Polskiego Radja p. t.: „Jak 
przechowywałom obornik dawniej i dziś i jaki za
prowadziłem- plodozmian?" W pogadance tej -p. Szo
pa opowie ii-adijosłucha-ozom o korzyściach, jakie 
stopniowo osiągnął w gospodarstwie przez należy
te przechowywanie obornika -i racjonalnie dobra
ny plodozmiian.

Dnia 3 liipca o godz. 21.00 — Skrzynka -pocztowa- 
rolnicza.

Dnia 4 Hi-pca o godz. 21.00 -r  .pogadanka z cyklu 
„Listowne nauczanie rolnictwa" — -p. t. „Uprawa 
•roli na kursach im. Staszica" — wygłosi -prof! g't. 
Biedrzycki.

Dnia 5 liipca o godz. 21.00 — „Skrzynka, rolnicza".
Dnia, 6 liipca. o -godz, 21.00 — „Komunikat rolni

czy Przysjjosobienia rolniczego",
Dnia 8 lij>ca o godz. 21.00 — „Bieżące -wiadomo

ści -rolnicze".

Niedzielne recitale — w Radjo.
Dnia 2 lipca o godz. 15.30 radjostacja warszaw

ska nadaije recital fortepianowy młodego, utalen
towanego .pianisty — Romana Jasińskiego, -który 
odegra poza koncertem c-moll Vivaldiego-Bacha 
w -przeróbce Stra-daUa, szereg utworów drobniej
szych. Drugim zkolei recitalem będzie występ p. 
Berty Prywmaai - Kiszyccrowej, -która o godz. 16:30 
wykona arje z oper. Czajkowskiego, Yerdiego, Rim- 
skłja - Koisakowa, oraz pieśni Alverezn, Karłowi
cza i H. ks. GzetWertyńskiego.

Program na niedzielę 2 lipca.
10.00: Nabożeństwo ze Lwowai, 11.35: Odczyt mi

syjny, 12il5: Poranek muzyczny z udz. Wandy Ło
zińskiej (śpiew), 14.00: „Uprawa lnu w Polsce" — 
prof. Konstanty Żebrowski, 14.20: Płyty, 14.45: Rol
nicza pogtidamka konkursowa, 15.05: Chór tramwa
jarzy pod dyr. W'. Lachmanna, 15-30: Recital forte
pianowy Romana Jasińskiego, 16.00: Program dla 
młodzieży. 16.30: Recital ̂ śpiewaczy Berty P-ryw- 
ma-n - Kiszycerowej, 17.00: „Jak robotnicy dzielą 
się pracą?" — inż. T. Domaniewski, 17.15: Muzyka 
ludowa, -z Ciechocinka, iw wyk. ork. Op. Poznańskiej 
pod dyr. B. Tylji Lucyna Robowska (fold,), 18D5: 
Płyty. 19.00: Słuchowisko, 19.40: Skrzynka .techni
czna, 20.00: Koncert muzyki lekkiej -z udz. K. Hor- 
bowśk-ioj (.pisemki), — w przerwie około 20.50 — 
Dziennik Wieczorny, 22.00: Muzyka tanecznh, 2225: 
Sport, 22.45: Muzyka taneczna.



SOBQTA 1 LIPCA ?.<"

8 akcje in’erwencjj«9ja rynko rolniczyni.
(w) S praw a Funduszu  Interw encyjnego do

tychczas jeszcze znajduje się w fazie pertrak- 
tacy-ji m iędzy trzem a zainteresow anem i czyn
n ikam i: rolnictw em , przemysłem i  handlem. 
O ile przem ysł — jak  donosiliśm y swego cza
s u  — odrazu zajął stanow isko życzliwe dla po
s tu la tó w  rolnictw a, o tyle przedstaw iciele h an 
d lu  w ysunęli przeciw  koncepcji specjalnego 
Funduszu  Interw encyjnego szereg k o n trargu 
mentów, które niedaw no znalazły w yraz w 
znanej deklarac ji Związku Izb prze mysi o wo- 
handlowych.

W ostatnich, dniach ato li negatywne stan o 
w isko przedstaw icieli handlu  uległo znacznej 
m odyfikacji, co pozw ala m ieć nadzieję, że w  
niedługim  już może czasie .uda się osiągnąć po
rozum ienie z przedstaw icielam i rolnictw a.

O statnio w siedzibie Izby przem ysłowo-han
dlowej w W arszaw ie odbyło się posiedzenie 
Komisji Międzyizbowej z udziałem  izb w a r
szaw skiej, lubelskiej i poznańskiej.. Kom isja 
ta w yłoniona została na ostatn im  zjaździe 
Związku Izb dla rozpatrzenia, całokształtu  z a 
gadnienia polityki in terw encyjnej na rynku 
płodów rolnych. K om isja Międzyizbowa, po za
poznaniu  się z przebiegiem rozmów, prow adzo
nych przez Izbę w arszaw ską z rep rezen tan ta
mi rolnictw a, sprecyzowała dodatkow e w a
ru n k i, któreby um ożliwiły osiągnięcie porozu
m ienia z sam orządem  rolniczym  w  spraw ie 
akcji, interw encyjnej.

J a k  słychać, w arunki te. aczkolw iek w  dzi
siejszej formie kolidu ją jeszcze dość poważnie 
z zasadniczem i postu la tam i ro ln ictw a, to  je
dnak  stw arzają  m ożliw ą platform ę d o  dys
kusji.

Okłady konwęrsjjłMwikóf z roiiikami.
Rozporządzenie wykonawcze do ustaw y o 

Banku akceptacyjnym  ustaliło  — jak  już do
nosiliśm y — sposób zaw ierania i w arunk i u- 
kładów konw ersyjuych między insty tucjam i 
finausow rm i jako w ierzycielam i a  ich dłużni- 
kam i-rolnikam i. U kłady te wprow adzające u l
gi w sp łac ie .i oprocentow aniu kró tkoterm ino
wych pryw atnych kredytów, zaciągniętych 
przez rolników , m ają być zaw ierane w  zasa
dzie. na okres 7 la t. Za zgodą d łużników  okres 
ten może być krótszy. Kapitał długu1, objętego 
układem  iiie ,będzie podlegał spłacie w ciągu  
pierw szego roku, bądź w ciągu pierwszych 
dwóch lat, stosow nie do oceny instytucji wic- 

.rzycielskiej, zaw ierającej układ. W strzym anie 
sp łat kap ita łu  przy utrzym aniu  opłat procen
tow ych od długu — ustaw a nazyw a karencją..

'W ciągu pozostałych lat, 'na jak ie zostaifie 
zaw arty  układ  'konwersyjny,. a  więc po odli
czeniu okresu  karencyjmego, czyli w ciągu po
zo ta ly i i i  (1, bądź 5 la l kap itał długu będzie u- 
le-gał spłacie w edług jednej z następujących 
Kali:

1) przy dw lilelniaj karencji ulega s-phuic: w 
trzecim  reku  — w czw artym  roku — 10%. 
w piątym  od 15 do 25%, w szóslym - od 20 
do 30%, w s ió d m y m  o d  30 do  50% picrwotne-

w drugim  roku — 20%. w trzecim  roku '■ 10%. 
w czw artym  roku  — 15%, w piątym  roku -- 
211*7, w szóstym roku — 20%. w siódmym  ro 
ku — 30% pierw otnego długu.

Ceny uzyskiwane przez producentów 
za artjknły rolne.

Główny Urząd S tatystyczny ogłasza przecię
tn e  d ia  Polski ceny płacone producentom  za 
a r ty k u ły  ro lne w  m aju  b. r. w- złotych (w n a
w iasie ceny z kw ietnia h. r.) a  m ianow icie: (za 
100 kłg.) pszenica 30.94 (30.47); żyto 17.01

(17.39); jęczm ień n a  kaszę 14.15 (14.71); owies 
12.44 (13.39); ziem niaki jadalne 3.14 (3.33); siano 
łąkowe 4.81 (5.09); jaja  za 100 sztuk 0.47 (0.49); 
wieprz, za 1 kłg. żywej wagi — (1.91 (0.90): mle
ko za 1 litr 0.10 (0.10); koń roboczy za 1 sztukę 
150.00 (153.00); krow a dojna za 1 sztukę — 
148.00 (148.00): owca rzeźna za  I sztukę — 12.00 
(13.00).

Ogólna nieznaczna zniżka cen artykułów  ro l
nych, zapoczątkow ana w  kw ietniu r. h. trw ała 
rów nież i w  m aju. Ceny wszystkich a r ty k u 
łów, prócz pszenicy i wieprza żywej' wagi, w y
kazyw ały w  m aju  dalszy spadek. Cena, pszeni
cy kształtow ała się niejednolicie; w w iększoś
ci w ojew ództw zw yżkowała nieznacznie, ś re d 
n ic o  1.5%, najw ięcej w- wojew ództwie Śląskiem 
bo o  5.7%; natom iast w  województwach po łu 
dniow o-w schodnich jak : lwowskie, stan is ła
wowskie, tarnopolsk ie i w ołyńskie ujaw nił się 
spadek cen pszenicy, w ahający  s ię  w  g ra n i
cach od 0.2% (woj. lwowskie) do 4.8% (woj. ta r
nopolskie).

Ceny w iep rza żywej wagi w większości w o
jewództw w ykazyw ały dalszy, choć bardzo nie
znaczny wzrost, w województwach południo
wo-wschodnich w ykazały zniżkę.

r o u i k a .
POLSKA.

O rozszerzenie dotychczasowych podstaw  fi
nansow ych Izb rolniczych. Sekcja Izb ro ln i
czych Związku Izb i organizacyj. rolniczych, o- 
mówila na ostatn iem  posiedzeniu zagadnienie 
rozszerzenia dotychczasowych podstaw  fin an 
sowych Izb rolniczych. Dotychczasowe bo
wiem wpływy' podatkow e Izb rolniczych obra
ca ją  się naogól w  granicach około 3 i pól mi- 
Ijona złotych, co w ystarcza zaledw ie na opę
dzenie najkonieczniejszych wydatków . Dla 
przejęcia natom iast specjalnych insty tucyj fa
chów o-rolniczych utrzym yw anych dziś prze
ważnie bądź sum ptem  sejm ików powiatowych, 
bądź kosztem  sk arb u  państw a, koniecznem 
byłoby zw iększenie przynajm niej w dw ójna
sób dotychczasow ych środków finansow ych 
Izb rolniczych.

Zagadnieniem  bardzo aktualne))) jes t rów 
nież ustalen ie kom petencji i wpływu izb ro l
niczych na adm inistrację, szkół rolniczych. — 
W tym  celu projektow ane jest powoływanie 
przy Izbach rolniczych kom isyj, które byłyby 
stałym  organem  opinjodawczym  i rzeczoznaw
czym dla miejscowych w ładz szkolnych w 
dziedzinie nadzoru nad szkołam i rolniczem i 
oraz pow oływ anie przez k u ra to rja  personelu, 
fachowego Izb do w spółdziałan ia przy lustra
cji s trony  gospodarczej szkół rolniczych.

Znaczne zakupy chm ielu polskiego zagrani
cę. W edług informacyiji Izby przemysłowo- 
handlow ej we Lwowie, s iln e  zainteresow anie 
zagranicy chm ielem  polskim  trw ało rów nież 
i w m aju. F irm y  europejsk ie zakupiły  w- tym 
m iesiącu d la Am eryki resztę pozostałych, jesz
cze zapasów ze zbioru 1932 r., ceny doszły do 
900 zł. za 50 kg. Z braku  chm ielu ostatniego 
zbioru zainteresow anie przerzuciło się również 
nu chm iele starszych roczników, z których — 
•zwłaszcza w  ro k u  1931 — eksportow ano w m a
ju  poważniejszo ilości. S ytuacja ubc. ua jesl 
tego rodzaju, że ze zbioru 1932 r. zapasy są 
wyczerpane, z roczników zaś s tarszych  pozo
sta ły  w k ra ju  ty lk o  nieliczne m ałe partjc. 
Tendencja panuje bardzo mocna.

100-procentowa zw yżka wywozu lnu. Z Ma
łopolski wywieziono lnu do W ęgier 1.494 kg., 
pakuł ln ianyrh  132,420 kg. (do Gzeclmsłowucji. 
Belgji i Węgier). W ywóz zatem  w m aju by ł 
przeszło o 100 procent wyższy, aniżeli w k w ie
tn iu .

W ywóz nierogacizny. W m aju  r. h. wywie
ziono do A ustrji ogółem 2.1408 sztuk trzody 
chlewnej, czyli o<1922 m niej, niż w  k w ie tn iu  
Do Czechosłowacji wywieziono 240 sztuk, 1. j. 
o 10 sztuk  m niej niż w  kw ietniu. Wywóz do 
Aus.trji by! m niejszy skutk iem  zam knięcia 
cyniku* wiedeńskiego w ciągu trzech tygodni

d la  tow aru  z Polski. Ceny w ynosiły  przecięt
n ie 1.50—1.99 zł. za 1 kg. żywej wagi.

Z A G R A N I C A .
Prem je na len w Czechosłowacji. Na podsta

wie specjalnego rozporządzenia, w chodzą w 
życie w Czechosłowacji z dniem  15 lipca r. b. 
nowe przepisy w spraw ie prem jow ania lnu. — 
Na podstawie tego zarządzenia, wszystkie u- 
rzędy przy realizow aniu zam ówień państw o
wych i kom unalnych na tow ary włókiennicze 
potrącać m ają  pewnie sum y i przekazywać je 
m inistrow i rolnictw a. Uzyskane w ten sposób 
fundusze przekazyw ane będą krajow ym  ho
dowcom lnu, jako  specjalna prem ja. Jednocze
śnie u tw orzona zostanie przy m inisterjum  
ro ln ictw a specja lna ra d a  ln iana, sk ładająca  
się z przedstaw icieli organizacyj centralnych , 
reprezentujących hodowców lnu, oraz repre
zentantów  przem ysłu włókienniczego. Do za
dań tej rady  należeć będzie w ysuw anie wszel
kich wniosków w zakresie regulow ania cen 
lnu, jego klasyfikacji, kontroli, upraw y itp.

D anja boi się zniżki cen. Dążności szeregu 
krajów ' w  k ierunku  p rz ełam an ia  krj-zysu go
spodarczego id ą  nictylko po linji podniesienia 
poziom u cen, lecz rów nież po lin ji  przeciw
dzia łan ia tym w szystkim  wpływom, któreby 
m ogły ta n  poziom obniżyć. C harakterystycz- 
nem pod ty m  względem  jest zastrzeżenie, jakie 
zrobiła Danja, zaw ierając z A nglją trak ta t 
handlowy, k tóry dopiero  w szedł w życie. Udzie
lając Anglji zniżek celnych n a  przywóz ca łe
go szeregu a r tykułów  prżem y.dowych, Danja 
zastrzegła się, że p riyw óz te n  n ie może podwa
żać opłacalności jej w łasnego przem ysłu i d la 
tego ceny  im portow anych -z Anglji wyrobów 
wińmy być utrzym ane na odpow iednim  pozio
mie.

Zm niejszanie się im portu  węgla do Wioch.
Wwóz w ęgla zmniejszy) się o  40% w  ciągu 
p ierw szych ćztere-ch. m iesięcy b. r. W  okresie 
od  stycznia do  'kw ietnia 1>. r. W łochy im porto
w ały  tylko 2.884 tys. ton węgla w artości 209.770 
tys. lirów.

Zwyżka cen zboża w  Paryżu. P ary sk a  giełda 
tow arow a w ykazuje zw yżkę zboża od 1 do (4.75 
franków' w (zależności od te rm in u  dos-tawy. — 
Również (zwyżkowało siano  od 2 do  5 fr.

BIELDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 30  czerwca 1938 r.

D « w i z y : Belgja 124-85, 125-16,124-64, Gdańsk 173 90 
174-33, 173-47 Holandja 35 (-60, 358 40, 356-60, Londyn 
3017,1 30-32, 30-02, Nowy York 7 07, 704. 6 96 Nowy 
York tolegr. 7 03, 7 07, 6 99, Paryż 85-C9, 35-18, 35 --, 
Sztokholm 156-75, 156-50,165 —. Stwajcarja 172 15 172 58, 
171-72, Wiochy 47-10, 47 33, 46-87, BerliD w obr. pryw, 
211-50. Tendencja mocniejsza.

Dolar w obr. pryw. gedz. 12-30 6-96—6-96.
A k c je :  Bank Polski 76 —, 76-50, Lilpop 9 50 ,9  75, 

Starachowice 8‘85, Haberbusch 42 —, 44 — Ilantke 16-—.
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e .  4% inwe

stycyjna 101-—, 5Ł/o konworsyjns 43 60 4% dolarowa 
48-50, 48 75, 7°/„ stabilizacyjna 49-25, 49 13, 60 — drobne, 
Liaty zastawne BGK bez zmiany.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku : dolarowa 57-50, 
dillonowska 64 25, stabilizacyjna 01*60, warszawska 40-25.

G iełda  ZU rychska: (PAT) Paryż 20 38, Londyn 
17-52, Nowy York 4-0/’/,, (Belgja 72-48%, Wiochy 5:7-32 6, 
Hiazpanja 43-40, holandja 207 90, Berlin 122 50. Wiedeń 
73-10, noty 67-—, Sztokholm 90-l0 , Oslo 87 86, Kopen
haga 7810 Sofja — , P raga 15 41, W arszaw a 58-05, 
Bialogrńd 7-—. Ateny 2 94, Konstantynopol 2-50, Buka
reszt 3 08, Helsingfors 7-73 Buenos Airoa — .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 30 czerwca 1933 r.

Dziś notowano za 102 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu burtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand. 
I. 21-50—22 00, żyio 11. 2100—21 50, pszenica jara czer
w ona. szklista 40 00—41-00, pszenica jednolita 39 00— 
40-00, pszenica zbierana 38-00—39 00. owies jednolity 
16-00—17 00, owies zbierany 15 00—1600, jęczmień na 
kaszę 18-00—18-60, jęczmień browarniany bez obrotów, 
gryka 17-00—18-00, proso 18 00—19’00. groch polny z wor
kiem 22-00—26-00 groch Victoria z workiem 28-00—36-00 
Wyka 13-00—14-00, peluszka 11-50—12 00, łubin niebieski 
7-50—8 00. łubin żółty 9 00 -1 0  00, rzepak zimowy nie no
towany, siemię lniane 37 00—39-00, koniczyny nie no
towane, mąka pszenna luksusowa 60-00—65-00, mąka 
pszenna 0000 65 00—60 00, mąka pszenna III (poślednia) 
60-00—55 00, IV mąka pszenna 25 00—35 00, mąka żytnia

pytl. 3400>-3500, iyfnia razowa i sitkowa 26-00—27-00, 
otręby pszenne 13 00—13-60, żytnie 11*50—12*00, kuchy 
lniane 18-00—19-00, kuchy rzepakowe 14-00—14-50, kuchy 
słonecznik 15-60—1600, Seradela nie notownaa.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  27 czerwca 1933 r. 

Ceny orjentacyjne:
Żyto 19-25—19 50, pszenica 3675—37-75, jęczmień 

681—691 g/1. 16 00-16-75, 643-662 g/1 16-50-16-00, 
owies 13’75—14 25, mąka żytnia 65% wł. worka 30-00— 
3 t’OO, mąka pszenna 65% wł. worka 56 00 — 58 00. 
otręby żytnie 11-76—12*50, pszenne 10’00—11-00, pszenne 
(grube) 11-25 — 12-25, rzepak — —, gorczyca 5200— 
68-00, wyka 11-50—12-59, peluszka 11-Q0—12-00, groch Vikto- 
rja  2400 — 26 00, groch Folgera — —, łubin niebie
ski 6’00—7-00, żółty 8-00—9-00. Słoma pszenna luzem 
1-75—2-00, pszenna prasowana 2-00—2-26, żytnia luzem 
1-75—2-0'1, żytnia prasowana 2'CO—2 25, owsiana luzem 
1-75—2 00, owsiana prasowana 2'00—2-2ó, jęczmienna 
luzem 175—2-00 jęczmienna prasowana 2 00 -2-25, siano 
zwykłe luzem 4 75—5 26. zwykłe prasowane 6-25—6 75, 
siano nadnoteckie luzem 5 25—5-75, nadnoteckie praso
wane 6-25—6-75.

Ogólne usposobienie spokojne.

s 'v w 'i . a A a . .
Z afer szpiegowskich

czasu wielkiej wojny.
W końcu g ru d n ia  1915 r. do rosyjakiego posła 

w Paryżu zjawił s ię  wojenny korespondent jednej 
z gazet petersburskich, zarekom endowawszy sit. 
jako  Istom in. Poseł Izwólski byl o  tej -wizycie 
uprzedzony. W iedział również, iż rzekomy Islcm iu 
nazyw a się w łaściw ie h rab ia  Paw eł Ignaitjew, i żc 
jest naznaczony naczelnikiem  rosyjskiego ko n tr
w yw iadu we F rancji.

— Muszę .panu powiedzieć otw arcie  — oświadczy! 
Inwolski — że n ie  jestem  ama-torem szpiegostw a 
wywołuje bowiem kom plikacje i najczęściej k o ń 
czy się skandalem . D latego p an ie  pu łkow niku  pro 
szę nie liczyć na  m nie, an i n a  m oich podw ładnych.. 
Ja  ignoruję pańską  czynność.

Od tej chw ili rosyjski kontr-w yw iad począł pra
cować n i  w łasną  rękę i nw w łasną odpow iedzial
ność w ścisłym  kon tak c ie  z francuskiem  biurem . 
. Nr. 2-gi" i z rosyjskim  sztabem  generalnym , k tó
ry  wydelegował p an a  ..Istom ina” do Paryżi

Praca była n ieła tw a. W pierw szej chwili 
biuro" tlało -do pom ocy h r. lgnatjeevowi spi 
kom isarza B., k tóry w sw oim  czasie pilncv 
kolaja  II, w czasie jego pobytu we Francji 
nego wieczoru w  ikalwiecie B, zwrócił uwagi 
tjew a n a  m łodą  p ięk n ą  lancerkę , mówiąc 
narzeczonego zabili Niemcy, r źc jen . ona 
n a  wszystko.

Po spektak lu  -  kolacja. W czasie kolacji Joan-

— Rozumiem o co panom  idzie i zgadzam  się być 
w aszą agentką Zrobię to, kierow ana pobudkam i 
palij-jtyzm u i  nienaw iści do Niemców. Czego .wła
ściwie panow ie żądacie?

— Chcemy posłać ipanią do Genewy. W stąpi tam  
pan i do kabaretu , postaira się naw iązać  stosunki 
z oficeram i niem ieckim i na urlopie i w ydostaw ać 
od nich ciekaw e wiadomości. Czy zn i pani języki?

Hiszpański, niem iecki i angielski.
W krótce Jgnatjew  zaczął o trz j m yw ać od n iej ze 

Szw ajcaiji genewskie gazety n ip tz ó r  nie intere- 
n jące , lecz w nich n iek tó re  lite ry  m ia ły  nakłóc’

nich t ra jące bar
cażne wskazówki o ruchach  wojsk .niein 
n a  g ran icy  rosyjskiej. Pewnego lazu  Joanna 
idomiła o  przygotow ującym  się a tak u  po- 

i i informacjia okaza ła  się do lną . Praco- 
jśliw ie i intensyw nie, a gdy  wreszcie zo- 
z Niemców „nakryta", um knęła ze Szwaj-

.. .gała hojna ilftj
dola Amer,.........................
Kłu W Ztiri
szwajcarski 
en-je j'n te .’_  . ,
Iwługiwal.-i równocześnie i Niem- 
ziow ani i d -  koucii wojny pozo- 
i z koncentracy jnych  ol<. •/<:«• t u 

lili .........................

(ów i  ktipii 
:iiż 10.000 franków  

3.000 za k ażd ą  w ia 
domość dodankową' Był i... pułkow nik austriack ie 
go sztabu generalnego.

lak ie rn i były losy agentów  szpiegowskich, kie
row anych przez •pseudoilśtom ina, a w łaściwie przez 
hrabiego Ignatjew a

Szw ajcarski fabrykant parasoli Simerinan.n, k tó
ry ze swoim tow nc in  objeżdżał A ustro-W ęgry. zo
s ta ł  jn-zylapany i rozstrzelany. T ajem nicza emi
g ran tk a  M nrusia, (przyłapana nu podwójnej grze, 
bo olisługiw alu i  Niemców, otruła.- się. -lub została 
o tru ta  przez .swego niem ieckiego kochanka pup

kew nika O. Gruzin „Zozo", k tó ry  pracow ał razem  
ze słynną  .Martą R ichard, m ieszka skrom nie do
tychczas -w Paryżu. M iał łgna tjew  jeszcze jednego- 
cennego mgenla — św ietnego oficera gw-ardji ..S ie r 
gieja", k tóry  o trzym yw ał olbrzym ie su m y  i do
starczał niezm iernie cennych wiadomości. Po wojnie 
uda ł się do Południow ej Am eryki i la m  ślad  jego  
zginął.

O rganizacja rosyjskiego kontr-w yw iadu  w  P a 
ryżu zosta ła  zlikw idow ana po październikow ej re
w olucji. Jej dokum enty zostały złożone w  2 Biurze 
francuskiego m in is te rs tw i wojny. A n acze ln ik  o r
ganizacji hr. Paweł łgnatjew  um arł w  Paryżu 
w' g rudn iu  1930 r. ,.\Vsi>o<innienia~ rzekomego Isto
m ina wyszły już jki jego śm ierci.

Po ameryKaósKu!
Chicago zalew ały  potoki deszczu. W  kwietniu 

i w m aju  było 27 dni deszczowych. W m aju  jede
naście dni deszcze p ad a ły  bez przerw y. Na terenie 
przygotow ań w-ystawowych panow ało przygnęliie- 
nie, bo klom by i gazony zasiew ane pospiesznie, 
gdy przez chm ury  w yglądało  słońce, ju ż  n i drugi 
dzień niszczyła ulewa, potoki w ady z.myayaly za
siew  i ty lko  świeżo posadzone m a łe  drzewka, sm ę
tnie p ły w ały  po  w ierzchu . Cala pow ierzchnia wy
staw y .pokryta by ła  gęstą  lepką gliną i m okrym 
piaskiem , a  iponad nim i w znosiły  się niedomalo- 
w ane m u ty  pałaców .

A czasu nic było... A n a  27 m a ja  była wyznaczo
n a  uroczystość o tw arc ia  wystawy... n a  gołym  bio
cie, w  niedomalowianych gm achach.

I w tedy s ta l  się fak t możliwy tylko w Ameryce.
Jeżeli je s t niem ożliwem  zasianie klombów i g a 

zonów, to  trzeba icli dostarczyć w s ian ie  gotowym 
z tych m iejsc, gdzie już są  w pełnym  .rozkwicie. 
Poleciały więc depesze we w szystkie k rań ce  S ta 
nów Zjednoczonych. Zadanie .polecało n i  tern, 
ażeby sprow adzić dc Chicago kw adratow y kilo
m etr łąk  i kw ietników .

W czasie te j  eksku is ji depeszowej, gdy w całej 
Ameryce gorączkow o w ycinano z ziemi k w adra
towe m etry  i .przenoszono je do wagonów, nad 
Chicago wy.blysł nagle b łęk it nieba, chm ury  de
szczowe zn ik ły  i chłodne w ia try  ż Alaski i z lodo
wych pól K anady wiać przestały. W szyscv ode
tchnęli swobodnie, a no d ru g i dzień no dw ói rti m iej
sk im  pokazały się pierwsze pociągi o dziwnej za
w artości i na teryforjtim- wystawowe pom knęły ol
brzym ie a u ta  ciężarowe, wioząc w yrw ane z ziemi 
kw adratow e gazony i klomby.

Zaś potem, po upływie kilku dni nowy cud się 
staje.

W szystkie te łączki i kw ieln ik i zostały przesa
dzone na g ru n t chicagowski i pokryły s ię ’zielonym 
kobiercem . Ogrodnicy sadzili kw iaty i krzewy, w y
trysły  szituczńe fon tanny  i przesadzone z obcego 
g ru n tu  łąki jwczęly znow u żyć pod obcem niebem. 
Jednocześnie i&bcinicy doprow adzali do jiorządku 
rozm yte przez trzydziestodniow ą ulewę drogi i 
ścieżki, zalew ając je  — znowu p o  am erykańsku  — 
asfaltem , przywożonym na w ystaw ę w  s tan ie  już 
roztopionym.

Amory kanie  zw yciężyli naw et rozpłakane niebo, 
aile trudne icli zadanie nie by ło  jeszcze skończone.

Ulewą jiozm yw ala .(Kmalowainia gmachów, zmie
n iając  icli n iu ry  w groteskow ą tęczę rozm azanych 
barw  jaskraw ych. Oraz ti zęba Jiyło w szeregu  gm a
chów ustaw ić pi-zygotcwane i św ieżo nadeszłe 
eksponmty.

Były to zadania n ad  w yraz .trudne, bo tłu m  50 
•tysięcy ciekaw ych w ypełn iał codziennie te ry to 
rium  wystawy, korzystając z ulgowej opłaty za 
wejście (jn-zed urzędowem otwa.rciem) wynoszącej 
10 centów od osoby.

Załatw iono s ię  z tern k a ie g o i y rznie. Zrezygno
w ano z dochodu 5 tysięcy dolarów dziennie. W y
staw ę dla. zwiedzających zam knięto chwilowo. Do
stępu  do niej b ron iło  700 konnych i pieszych poli- 
□jantów.

Życie nccne w Nowym YorKu.
ski Józef Kcasel p»

znowu się znpata-ten sza lcńy  krąg, ta  oślepiająca 
o rg ja  św iatła , t o  ogniste  .piekło, -jednego z .najbar
dziej erotycznych zakątków  św iata

Olbrzymi tłum  tłoczy s ię  tui chCdnikach do póż- 
nych godzin nocnych, środkiem  ulicy płynie hała
śliw a law ina  au t, rozległ się grzm oi biegnących 
w ąwhliżu pociągów, nadbiegają  uryw ki dźwięków 
m uzyki z nocnych lokali.... W szyscy spieszą, 
do k inem atografów  z ich póliibramemi diw atni, do 
m usik-liallów . z rozpasanem i dziewczętam i, do re- 
s tau racy j w w itrynach  k tórycli w ystaw ione są  cy
nicznie obrzydliwe fotogi afje. do ipe Jzieinnych d a n 
cingów z tańcam i o formach... p rzerażających.

I nigdzie pustk i. Wszędzie — tłumy.

Rolnicze zaległości pBdatkowe.
Spraw a -zaległości ipodadjkowych jes t — do

raźnie rzecz trak tu jąc  — jednenn >z n a ja k tu a l
n iejszych obcciije <l‘la  rolnictw a, izagadnień. — 
AV •rządowym plan ie  pom ocy dla rolnictw a 
sp raw a ta  nie znalazła, jak  dotychczas, nale
żytego axł p a trz en ia  i za łatw iona je s t narazie 
-tylko w  drodze tymczasowego zarządzenia. — 
M ianowicie na. zasadzie ustaw y z d n ia  10. III.
1932 r. o  spłacie zaległości podatkow ych — m i
nister S karbu  rozporządzeniem  iz dnia 15. III.
1933 r. (Dz. U. B. 'P. No 31, poz. 319) -odroczył 
■termin p łatności należnych od rnlników . a  za 
ległych pedatków : gruntowego, d-achodowego, 
m ajątkow ego, spadków ego  — z okresu przed 
1. X. 1931 r. do  d n ia  15. VIII 1933 r.

O rjentująć się według liczb oficjalnej sta ty 
s ty k i M inisterstw a Skańbu — Rada Naczelna 
O rganizacyj Z iem iańskich Oblicza w przybli
żeniu ogólną kw otę tej ka tegorji zaległości po
datkowych, pozostałą jeszcze do uregulow ania, 
n a  około 75 milj. zł.

■Zgodnie ze w spom niatiem  n a  .wstępie rozpo
rządzeniom: — kw ota ta  s ta je  się  teo.retj'cznie 
w yniagalną w d n iu  15. VIII. 1933 r.

D ecyzja o cdroczeuiu  zaległości podatko
wych, rolniczych do dn. 15. VIII 1933 r. nosiła 
wyi-ażny ch a rak te r zarządzenia tym czasow e
go. Zarządzenie to  w ydane zostało doraźnie 
pod  naciskiem  groźnej sy tuacji rolnictw a 
w końcu  ro k u  1931 i 1932, nadto  zaś wobec cał
kow itej .niemożności ^rea lnych  przewidyarań 
w m om encie udzie len ia odroczenia — co  do 
dalszych faz rozwojowych ikryizysu rolnictł-ego, 
a .także efektu projektow anych wówczas do
piero w ogólnych zarysach, ak tów  ustaw odaw 
czych, zm ierzających do  .przywrócenia o p łacal
ności p rodukc ji -rolniczej.

Z astanaw iając s ię  n ad  spcso.bein likw idacji 
rolniczych zaległości podatkow ych pi-zede- 
ws-zystkiem stwierdzić należy zupełną nie
możliwość odzyskania przez S karb  od ro ln i
ctwa. sum y 75 milj. zł. ż dochodów jednego 
re k u  gospodarczego.

Dla interesów- gospodarczych k ra ju  potra
ktow anie spraw y om aw ianych zaległości wy
łącznie pod fiskalnym  k ątem  w idzenia, pocią-. 
gnęłoby niew ątpliw ie w ręcz k a ta stro fa ln e  re
zultaty.

Tw ierdzenia powyższe postaram y s ię  u za
sadnić. Jeżeli za m iernik siły  .płat niczej w nad
chodzącym. rcikiu gospodarczym  .przyjurniemy 
w ypłacalność fotniclw 'a iz. okresu  ostatn iego  ro 
k u  budżetowego, to  okaże się. że w ym iar po
datków  bieżących przekracza zdolność p ła tn i
czą rolników.

iW r. 1932/33 jedynie wpływy z pod atk u  g ru n 
towego u trzym ane zostały n a  poziom ie .preli
m inarza budżetowego. .Wpływy te jednak  za
w ierały zarów no suimy, należne z ra t b ieżą
cych, jak  i zaległości i niższe ibyly od sumy 
rocznego w ym iaru -o 'blisko 15 milj. izl. Tak 
więc m imo energicznej akcji.egzekucyjnej ro l
nictwo n ie było , w stan ie zm niejszyć swego 
s tan u  zadłużenia naw et w  podatku, k tó ry  z  po
wodu p rosto ty  w ym iaru  i dzięki przyzwycza
jeniu rolników  do  tej form y opodatkow ania 
gruntów  we w szystkich dzielnicach k ra ju  — 
należy do ■najłatwiej ściągatnycii. Objawy te 
obserwujenny m im o w ysokich bon ifikat, które 
stosowano przy sp łatach  zaległości w szystk ich  
odroczonych pedatików w ciągu całego ra k u  
budżetowego. A przecież rok budżetowy 1933/34 
pnzynesi now y ciężar podatków bieżących w 
postaci nadzw yczajnej dan in y  m ajątkow ej.

Należy też .wj-raźnie przeciwstawić się wy-, 
powiadanyn) pcglądoni, jakoby ustaw odaw - 
stwo oddłużeniow e przynosiło  rolnictw u, tak 
fnacizne zm niejszenie sum y obsługi-kredytów  
krótko i tilugotennincw ycli, że sp lata odro
czonych zaległości pcda tkcw ych  n ie  nastręczy  
większych trudności. Nie ulega wątpliw  cści, że 
w  tym  zakresie ustaw y -kryzysowe przyniosły 
rolnictw u pow ażne ulgi. Ulgi te jednak wpro
wadzone są  w życie depierc w pew nej części, 
istotne zaś icli dzia łan ie może s ię ,d a ć  odczuć 
dopiero po  dłuższym  okresie czasu, jak i jest 
-niezbędny na przeprow adzenie układów z  w ie
rzycielam i prywatnymi. : przejęcie należności 
k redy tu  zorganizowanego przez Bank Akce- 
ptacyjny.

o wyk. ref, roln. (Dz. U. R. P . Nr. 31 poz. 295): 
c) l-czpo-rządzenie M inistra Skarbu  z: dn ia 30. 
III. 1933 r. o przy jm ow aniu  złotych 4%%-w ych 
listów zastaw nych iF. B. R. serji I na sp łatę za
ległości podatkow ych (Dz. U. R. P . Nr. 24 poz. 
198), w  zw iązku z ustaw ą  o u łatw ieniu  sp łaty  
uciążliwych zobowiązań (Dz. U. R. P . Nr. B5 
poz. 221 z 1932 r.): d) u staw a tz d n ia  1(>. III. 
1933 r. o Funduszu  P racy  (Dz. U. R. P. Nr. 22, 
poz. 193 k 1933 r.).

W szystkie wyliczone wyżej ustaw y i rozpo
rządzenia p o siad a ją  znaczenie d la  płatników  
otrzym ujących w ynagrodzenia ze Skarbu 
P aństw a za ziemię, p rzejęte 'na cele reform y 
rolnej lub osadnictw a wojskowego, d la  p ła t
ników mającycli możność rozparcelow ania lub 
odsprzedania, części posiadanej -nieruchomo
ści ziem skiej, nabyw com, n ierekrutującym  się 
.z g rona wierzycieli, oraz d la  p łatn ików , k tó 
rych m ają tk i ziemskie, położone są  w okolicy, 
w k tórej prow adzone są w iększe roboty publi
czne, -finansowane przez fundusz pracy.

Jak  z  zestaw ienia powyższego .wynika, kate- 
gorjc płatników , o:rzylitujących wynagrodze
n ia ze Skarbu Państw a z regu ły  obejmować 
m ogą tylko stosunkow o n ieliczne jednostki. 
Co d o  kategorji -pla.tnikć>w, m ającycli m ożność 
rccparcelow ania ziemi, to  jak  w skazuje p ra k 
tyka — olbrzymia- większość .rolników, korzy
s ta jąc a  z ustaw y o  spłacie uciążliw ych zobo
w iązań regulujja t ą  drogą wy łącznie bezpośred
nie rozrachunki z wierzycielam i, którzy ziemię 
nabyw ają, płacąc zam rożoną wierzytelnością.

N atom iast wobec nadal trw a jących  niepo
m yślny cl) w arunków  opłacalności produkcji 
rolniczej i b raku  gotów ki u  w łościan, zacho
dzić d o tąd  mogą tytko w yjątkow o wypadki, 
w których spi'zedaw ca z a  odprzedane g ru n ta  
o trzym a w ynagrodzenie częściowo gotówką, 
częściowo zaś w  4%%-wycl) złotych ilistach za
staw nych. W reszcie, o  ile chodzi o  sp łatę za le
głości d rogą  w ykorzystan ia postanow ień  u s ta 
wy o Funduszu  .Pracy, to  w ypadki tak ie  mogą 
m ieć m iejsce tylko w  okolicach, w  którycli 
prow adzone s ą  w iększe roboty  publiczne, fi
nansow ane z Funduszu  Pracy. Poniew aż roboty 
te prow adzone będą, o  ile się wy-dajc, pnzede-

Najw ażniejszem  jednak  je s t fu  stwierdzenie, 
że sum y, objęte ulgam i kredytow em i bynaj
m niej .nie były ak u ra tn ie  płacone przez ro ln i
ków. lecz w  znacznej m ierze pmvodcw-aly s ta
ły wzirest zad łużenia rolniczego, grożący ogól
ną k atastro fą  gospodarczą. Zastosow anie tych 
ulg zatem  nie upłynn ia bynajm niej w ro ln i
ctwie kwoty, ja k a  -wy.pada z teoretycznego go
tówkowego oszacow ania rozm iaru  ulg.

Zniżenie kosztów  oprocentow ania i am or- 
lyzacji długów  rolniczych m iało .przede.wszyst- 
kiem na celu przywrócenie opłacalności pro
dukcji rolniczej. P róba ściągnięcia od  ro ln i
ctwa w ielkiej sum y zaległości podatkow ych 
w ciągu jednego ra k u  spowodował aby znów 
naw ró t dó  w arunków  ni-ecplacalności p ro d u k 
cji, zastępując tylko jed n ą  -kategorję ciężarów 
— inną, nota - bene bardziej d o tk liw ą d la  rol
ników wobec grożącej im  egzekucji adm in i
stracyjnej.

W  konsekw encji w ym agalność sp łaty  zale
głości podalkcwycli w stosunkow o krótkim  
okresie czasu  spow odow ałaby -na-wró-t do  tego 
m artw ego pun k tu , z którego próbuje s ię  ruszyć 
życie rolnicze w ielkim  w ysiłkiem  Skarbu i ca
łego społeczeństwa.

P rzechodząc do rozw ażania, jak ie należało
by ustalić zasad y  spłaty 75 miilj. zl. zaległości 
podatkow ych, przedew szystkiem  zestaiwmy te 
istniejące już paizepisy praw ne, dzięki którym  
sp ła ta  cm aw iajiych zaległości moglaiby w  pew 
nych indyw idualnych w ypadkacli być realna i 
przyśpieszona.

M amy tu  n a  myśli: a) rozporządzenie Mi
n istra  Skarbu z d n ia  15. XII. 1932 r. c zalicza
niu na poczet zaległości podatków j-ch w yna
grodzenia za g run ty  przym usow o w ykupione 
oraz przejęte na własność P aństw a (Dz. U. R. 
P . Nr. 1. poz. 7 b  1933 r.); b ) u staw a z dn . 28. III. 
1633 r. o  w ynagrodzeniu iza nieruchomości 
ziemskie, p rzejęte -na w łasność P aństw a z mo
cy ustaw y z dnia 17. XII. 1920 r. o przejęciu na 
w łasność iPaństw a ziemi w n iek tórych  -powia
tac h  Rzeozypospolitej (Dz. U. R. P. Nr. 32 poz. 
277) i u s taw a z dnia 28. III. 1933 r. o w yna
grodzeniu za nierueliomości ziemskie,, w ypła
cane na podstaw ie ustaw y z dnia 28. XII 1925 r.

wszystkiein na terenie m iast, a na terenie wsi 
iw nielicznych ty lko  'powiatach, .przeto rolnicy 
w mdnimaLnych rozm iarach będą m ieli moż
ność spłacać zaległości .podatkowe w naturze. 
N adto trzeba tu  ■wyraźnie podkreślić , ż e  szar- 
w arki gm inne stosow ane s ą  z reguły  w  tak  
w ielkich rczm iaracli, że w ykorzystują naogól 
calkow itlo  tę  ilość robotn ika i ipodwód, ijaką 
gospodarstw a wiejskie, zw łaszcza folwarczne, 
są w s tan ie  dostarczać bez 'naruszenia n o rm al
nego try b u  produkcji rolniczej.

R easum ując stw ierdzić należy, że -wyliczone 
'przepisy p raw ne -niestety bynajm niej nie roz
w iązują zagadnienia spłaty zaległości po d at
kowych.

iW ty n \ s tan ie  rzeczy zacliodzi konieczność 
niezależnie od przedsięw ziętych i.ndywidual- 
n jc łi środków likw idacji zaległości podatko
wych rolniczych — takiego .planu i up łynn ie
nia, k tóry  z jed n e j strony  m ożnaby uw ażać za. 
realny, iy d rugiej zaś — k tó ry  zapew niałby 
Skarbow i choćby częściową sp ła tę  zaległości 
przez w szystkich zol)o-wiązanycli.

Zastanaw iając się nad ta k  pojętym  planem  
spłat — dochodzim y do  .przekonania, że p lan  
ten m usi obejm ować w szystk ich  płatników- 
łącznie i przew idyw ać dłuższy ok re s  spłat, 
w każdym  ra zie  n iek ró tszy  od przyjętego w  
kredycie krótkotei-minowym, a  więc okres 
7-letni.

iW zakończeniu należy podkreślić , że plan 
sp la t zaległości podatkow ych m oże być o  ty le 
realny, o  ile po lityka gospodarcza R ządu p ro 
w adzona n ad a l będzie w k ierunku  przyw róce
n ia  opłacalności p rodukc ji rolniczej zarów no 
d )ogą w pływ ania na poziom  kosztów  gospo
darczych ro ln ika, jak  i  cen .produktów i w y
tw orów  gospodarstw  'Wiejskich.

Jeżeli się nie dojdzie do ustabilizow ania 
tych dwóch czynników  opłacalności w należy
tym  -wzajemnym stosunku  — jakiekolw iek 
przew idyw ania opłacalności rolnictw a byłyby, 
niestety, i  m im o  najlepszej woli producentów  
rolnych, zupełnie nierealne.
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